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w poniedziałek 8 września o  godz, 14.

Dostęp do trybuny i na miejsca stojące tylko do godziny 14*30

Manifes licja we Lwowie -14
w sch o d n ie j Malopo

ROBOTNICY I CHŁOPI WSCHOD­
NIEJ MAŁOPOLSKI

wzywamy Was na WSPÓLNĄ MANI 
FESTAĆJĘ — W NIEDZIELĘ, DNIA 
14 WRZEŚNIA B. R. DO L W O W l

zwołaną przez Stronnictwa Lewicy i 
Środka w nawiązaniu do krakowskiego 
Kongresu

Obrony Prawa i Wolności Ludu
pod h as łem :

usunięcia dyktatury, 
czystych wyborów do nowego Sejmu, 
walki z kryzysem gospodarczym, 
nienaruszalności granic Rzeczypospo­

litej.

ROBOTNICY! CHŁOPI! PRACOW
NICY!

W  d n i u  1 4  w r z e ś n i a  wspólne manife­
stacje stronnictw lewicy i środka roz­
poczną kampanję wyborczą.

Za lepsze Jutro! Za Wolność! Za 
Demokrację! Za Prawo!

MANIFESTACJA WE LWOWIE
odbędzie się w niedzielę, dnia 14 b. m. 
o godzinie 10.30 przedopłudniem na pi. 

Gosiewskiego.
Przemawiać będą reprezentanci Stron 

nictwa Chłopskiego, Polskiego Stron. Lu 
dowego „Piast“ : " e

września b. r.
Iski.

Organizacje lwowskie zbiorą się pod 
lokalami swych organizacji, skąd pocho­
dami z orkiestrami udadzą się na pl. Go­
siewskiego.

Punkt zborny dla delegatów z pro­
wincji: Stronnictwa Chłopskiego w gm a­
chu Skarbka przy pl. Krakowskim; Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego „Piast" w 
sali Tow. Pedagogicznego, ul. Zimoro- 
wicza; P. P. S. w lokalu partyjnym, ul. 
Rutowskiego 23.

Wszyscy na Manifestację!

Stronnictwo Chłopskie.
Polskie Stron. Lud. „Piast".
Polska Partja Socjalistyczna.

R O Z R U C H Y  W  S M Y R N I E ,

k o n s ia n ly n o p o l. —  W ed łu g  d o n ies ień  ze S m y ­
rn y , po d czas m a n ife s ta c ji  z o k az ji p rz y b y c ia  tu  
T ew fik  B eya, a re sz to w a n o  tu  300 o só b . P o d czas  
ro z ru c h ó w  t r z ech p o lid la n tó w  rzu co n o  do m o ­
rza.

n a
30 s ie rp n ia  1930 

P ro k u ra to ra  o k ię g o -

W f r t l . p l  Z P R C T O K U Ł U  W S P O L N E D O
z d n ia  30-igo s ie rp n ia  1930 r.

Sad o k ręg o w y  w e  L w ow ie  W y d z ia ł VI. k u rn y  
w sp ra w  j e ‘ k o n f isk a ty  n r . 96 C zaso p ism a  p. t. 
,,D z ien n ik  L u d o w y "  z  d a ty  L w ó w  cin ia  29-go 
s ie rp n ia  1930 d o  Sy|gn. W . 1. P r . 158 ,30 
p o sie d ze n iu  n ie ja w n e m  d n ia  
,,o  w y s łu c h a n iu  w n io sk u  P  
we.ao '  ■

P O S T A N A W IA
uch y lić  d o k o n a n ą  d n ia  28 sjerptn ia 1930 p rzez 
P ro k u ra to ra  Sąd u  okręgow ego  w e L w o w ie  k o n ­
f isk a tę  C zasopism a p. I. „ D z ie n n ik  L u d o w y "  
n r, 190 z d a ły  L w ów  (dtaia 29 s ie rp n iu  1930.

U Z A S A D N IE N IE .
\  tre śc i a r ty k u łu  p. t. ,,N*a m a rg in e s ie  w czo­

ra jsz e j d e k la ra c j i"  n je  m o żn a  dopialrzec  s ię  z n a ­
m io n  jak ieg o k o lw iek  czy n u  k a ry g o d n eg o .

Za zgódliość: 1 
(Podlpis n ieczy te ln y ).

Murzyn zrobił swoje, murzyn może
odejść.

WARSZAWA, 5 września (Tel. wŁ). 
Dowiadujemy .się, że na stanowisko w o­
jewody lubelskiego ma w najbliższym cza­
sie nastąpić zmiana i na miejsce p. Re­
miszewskiego ma przyjść ktoś inny. Jako 
kandydata na wojewodę wymieniają o- 
becnego wicewojewodę, do niedawna sze­
fa bezpieczeństwa na woj. Lubelskie p. 
Włoskowi cza.

Gdyby wiadomość o dymisji p. Remi­
szewskiego sprawdziła się, byłaby to je­
szcze jedna niesprawiedliwość sanacji. Tak 
się przecież p. Remiszewski starał, aby 
sanacji we wszystkiem dogodzić.

- o —

S A M I B O J S T W O  M A T K I.

L ublin . N ocy ouegdAJ-szej w e w si B a rh a c fc w  
jiow . z am o jsk ieg o , A n n a  w ra z  z c  sw ą
4 - ro  le tn ią  c ó rk ą  w sk o czy ła  do islutfni l u to ­
n ę ła . ’ •
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W  ostatnich dniach Lwów przeżył z 
okazji otwarcia Targów Wschodnich i 
t. zw. „Sejmu gospodarczego" izb prze­
mysłowo - handlowych bogactwo rozwa­
żań na temat obecnego przesilenia gospo­
darczego, bankructw, bezrobocia, rosną­
cej biedy. Jeszcze dzisiaj obradować bę­
dzie zjazd miast, na którym też niewąt­
pliwie panować będzie nastrój narzekań i 
skarg, bo tak jak ludność miast, a nie­
mniej i wsi ubożeje i samorządy nie 
mają środków na opędzenie najniezbęd­
niejszych potrzeb.

Może i dobrze, że te gospodarcze 
narady odbyły się we Lwowie, na wy­
mownym tle upadającego miasta, a i 
świecące pustką liczne pawilony na T a r­
gach Wschodnich zilustrowały dowod­
nie stan gospodarczy całej Polski

Min. Kwiatkowski mówił dwukrotnie 
i miał ciężkie zadanie odsunięcia od rządu 
odpowiedzialności za błędy popełnione, 
a raczej brak z jego strony wszelkiej ini­
cjatywy i jakichkolwiek usiłowań, aby 
przebieg kryzysu złagodzić. Mówił też 
o wszystkiem. O bezrobociu w Anglji i 
Ameryce, o konjuukturach, >o skutkach 
wojny, o nadprocjukcji i spadku konsumj 
cii, krytycznie nawet wyraził się o admi­
nistracji państwowej, skarcił przemysłow­
ców. że ciągle zwracają się o pomoc do 
państwa, ale nie powiedział ani słowa, 
co rząd dla życia gospodarczego zrobił, 
lub co dó : robi dnia przygotował. Kon­
serwatywne - sanacyjny „Czas" nazwałby

to z pewnością „tajemnicą rządu", ale 
już rok piąty ta tajemnica trwa i żaden 
czyn jej dotąd nic zdradził. Nie z cieka­
wości dopomina się społeczeństwo o od­
słonięcie tej tajemnicy, ale chyba powin­
na się ona już jakoś przejawić w rzeczy­
wistość. Sekret jednak leży w rem, że 
tajemnica okrywa brak wszelkiej tajem­
nicy. Rządzący dziś Polskcą nie wiedzą, 
'co mają robić, sami czekają na jakieś 
zmiłowanie losów i wszystkich do cier­
pliwego czekania zachęcają.

Przemówił też we Lwowie i mistrz 
od Lewiatana p. Wierzbicki, który nie tak 
dawno pochwalił „program gospodarczy" 
rządu, a onegdaj we Lwowie wpadł w na­
strój jakiegoś mistycyzmu, twierdząc, że 
dobrze jest, jak jest, bo szkoła, jaką spo­
łeczeństwo przeżywa, będzie nauką na 
przyszłość. Pochwalił nawet występy w o­
jenne niemieckiego ministra Treviranusa, 
bo z nich tylko szczęście1 dla Polski w y­
niknąć może, Nie rozumiemy tylko, dla­
czego urządza się oficjalnie protestujące 
manifestacje, zamiast posłać mu wyrazy 
podziękowania i uznania...

Z asada : im gorzej, tern lepiej, propa­
gowana na „sejmie gospodarczym" i do­
maganie się równocześnie, aby taki sejm 
miał głos decydujący w życiu ekonomicz­
nym państwa, może być przy dzisiejszym 
wpływinc Lewiatana proklamowana jako 
program polityki państwowej. A więc im 
gorzej tein lepiej.

—o —

rzed wy bora mi a

WARSZAWA, 5 września (Tel. wł.). 
Wśród politykim' żydowskich istnie,e dą­
żenie stworzenia jednego wspólnego blo­
ku żydowskiego, do którego weszłyby 
wszystkie mieszczańskie stronnictwa ży­
dowskie Największe trudności spotyka­
ją zwolennicy bloku żydowskiego ze s tro ­
ny „Agudy" tj. organizacji ortodoksów 
żydowskich, którzy obawiają się, że blpk 
przejawi działalność nazbyt opozycyjną., 
co nie iclzie po linji ortodoksów, lojalnych 
w stosunku do wszystkich rządów.

W obozie pomajowym.
Sanacja nie wyszła dotychczas /. fazy 

namyślania się i sądowania gruntu
Wyniki tych badań nie są nader po­

myślne, skoro pojawiają się pogłoski, że 
w niektórych województwach sanacja 
wcale nie wystawi-^wych list.

!*rzed mianowaniem Okręg, 
komisarzy wyborczych.

WARSZAWA, 5 września (Tel. wł ). 
Ocneralny komisarz wyborczy zwrócił się 
do prezesów Sądów Apelacyjnych, aby 
zgodnie z art. 19 ordynacji wyborczej 
przedstawili kandydatów na 64 okręgo­
wych komisarzy wyborczych z 'pośród  sę­

dziów urzędujących w obrębie poszcze­
gólnych urzędów.

W  woj. warszawskiem ogłoszone kan­
dydatury komisarzy wyborczych już zo­
stały zatwierdzone.

W  okręgu Warszawa? - miasto zostaje 
mianowany komisarzem wyborczym radca 
komisarjatu rządu p. Stefan Pac.

W „trosce" o wynik wyborów.
Agencja Iskra donosi, że na czas trw a­

nia okresu wyborczego Min. spr. wewfi 
zarządził, aby w tym okresie osoby mia­
nowane na stanowisko starostów i naczel­
ników wydziału były bezwzględnie zwal­
niane z poprzednich stanowisk i obowiąz­
ków, w takim terminie, który umożliwi 
objęcie mu nowych obowiązków najpóź­
niej 8-go dnia po otrzymaniu przez urząd 
wojewódzki odnośnego dekretu nomina­
cyjnego. Urlopy na przeniesienie się będą 
im udzielane już po objęciu urzędowania 
przez nich na noweni stanowisku.

—o—

STARCIA /. ROPICJA W UBKNOS AIKK
Nowy .IfJk. — Weiłli^* doniesień z Bueno.s 

Aires, wyżom | w flf ro re in  podczas sl.ir u  stu­
dentów z | opcjli. d\ej§ osoby zojtniy / a b i l e ^ 5 0  
odniosło rany  ' i j

niemiecko sowiecka.
LONDYN, 5. 9. (aPt). „Daily Mail" 

ogłasza rewelacyjne dane o współpracy 
wojskowej niemiecko - sowieckiej. W  W o ­
roneżu, w państwowej fabryce samolo­
tów zatrudnionych jest 6-ciu eksoficcrów 
Reichswęhry, nazywanych powszechnie 
„niemiecką szóstką". Związkowy Instytut 
napowietrzny zatrudnia 12-tu ekspertów 
niemieckich. W edług  raportu rewolucyj­
nej rady wojennej, produkcja samolotów 
wynosi 60 miesięcznie, z których tylko 
34 otrzymuje Z. S. R. R„ zaś przeznai 
czenie 26 jest tajemnicą. Z ośmiu statków 
napowietrznych 4 bierze czerwona armja, 
2 związki awiatyczne prywatne, a dokąd 
skierowane zostaną dwa statki z Z. S. S. 
R. ? Istnieje 64 fabryk chemicznych, pro­
dukujących gazy trujące. Każda z fabryk 
posiada conajmniej 5 ekspertów' z arniji 
niemieckiej.

—o—

1 Pupilka G. P. U. skazana na 3 lata
więzienia.

P rjjez d',va d n i toczy ła  s i ę  ro z p ra w a  p rz te jw  
z e u a id z ie  M oisse  żo n ie  m ż jn i e r a  belgi iskiego, 
k tó ra  zo sta ła  w y s ta n a  p iy cz  so w ieck i G. P . l T. 
do  L w o w a  w  c e lu  d o k o n y w an ia  w y w iad u . 
O sk a rż o n a  w  śle d z tw ie  i n a  ro  .p raw ie  p rz y z n a ­
ła  się do  w iny P o  p rz e p ro w a d z e n iu  p o s tę p o ­
w an ia  dow odow ego  na ta jn e j ro z p ra w ie , try b u ­
n a ł j o d  p rz ew o d n ic tw em  ,r Ja g o d z iń sk ieg o , sk a ­
zał Ją n a  3 la ta  c iężk ieg o  w ięzien ia . S k azan a  
zg łosiła  apelac ję . /

—O—

100 fyś ofiar powodzi
SHILLONG, 5. 9. (Pat). Rzeka Bra- 

niaputra wystąpiła z brzegów w okręgu 
Nowgorig. Liczba ofiar powodzi przekro­
czyła 100.000 osób. W  niektórych okoli­
cach poszczególne domy lub cale wsie 
okoliczne znalazły się pod wodą. Zbiory 
oraz inwentarz żywy zostały uniesione 
przez wodę, drogi i koleje żelazne w wie­
lu miejscach zostały /nisze'one 

—o—

Dzś
w Rsdjo
6 w rześnia

Cod*. 22  OO

M ARJUSZ
M ASZYŃSKI

FR ŻUR W A NI K ROKOWAŃ /  OANOIIHI
) Bombaj Rokowaniu prowadzone z Gandhim 
zostały przerwamy

NARAD NA WOZ POCZTOWY
Rajshahi Jbidjel. — Grupa złożonai z 2 > ludzi, 

uzbrojonych w rewolwery i noże napradła \ya 
środę w;e,ezorem na wózi pocztowy i zabrała 
pewną ilość worków pocztowych. Aresztowano 
szereg' osób ^.oifojr^anych o udział w napadzie.
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Sanacja między sobą,
Ile będzie kosztował jeden Hoscł sanacyjny?

Ciężkie czasy przyszły na sanację. 
Widoki na zdobycie liczniejszej liczby 
mandatów minimalne, a kandydatów 
i apetytów ogromna ilość. 1 jak zwykle 
bywa, gdy żarłoczna tłuszcza rzuca się, 
by być najbliżej żłóbka czy koryta, w o- 
bozie sanacyjnym powstał zamęt, który 
przeradza się w walkę między członkami 
„zwartego bloku" (i) , dotychczasowi to ­
warzysze broni zaczynają podstawiać so­
bie wzajem nogi i przepychać się do 
słońca miarodajnej opieki.

Jak donosi jedno z pism opozycyjnych 
walka toczy się przedewszystkiem

między dwoma triumwiratami sana­
cyjnymi.

Pierwszy triumwirat stanowią pułk. 
Sławek, p. Switalski i pułk. Koc, którzy 
stoją na czele t. zvy. grupy pułkownikow- 
skiej. Grupa ta, licząca zaledwie kilkadzie­
siąt osób mocno jest reprezentowana w 
administracji, niema natomiast wpływów 
w społeczeustwie, a więc nie może liczyć 
na masy wyborcze.

W pływ y tej grupy obecnie zmalały, 
gdy wicepremierem został pułk. Beck, 
który nie zachwyca się działalnością po­
lityczną p. Sławka i Switalskiego. Prze- 
dewszystkiem grupę pułkownikowska 
zwalcza drugi triumwirat sanacyjny, s to­
jący na czele Zjednoczenia Pracy Miast i 
Wsi. Do tego triumwiratu należą posło­
wie: Lechnicki, Kierzkowski i Srocki. — 
Jest to grupa, która swojemi postępami 
organizacyjnemi zaczęła zagrażać innym

WARSZAWA, 5 września (Tel. wł.). 
Dziś około godz. 5-tej na ul. Rynkową 
w Warszawie zajechały trzy auta, z któ­
rych wysiadło 8 osób, ubranych po cy­
wilnemu pod osobistem dowództwem o- 
sławionego Łokietka, ubranego w mun­
dur strzelecki.

Łokietek przybył osobiście, aby się 
zemścić na tragarzach zatrudnionych na 
ul. Rynkowej za to, że tragarze ci, nie 
wypełnili jego żądania zapłacenia mu po 

5zł, na nową kurtkę. Tragarzy jest 600, 
tak, że p. Łokietek chciał otrzymać trzy 
tysiące złotych, ale cóż, kiedy tragarze 
odeszli od p. Łokietka.

Ponieważ na ul. Rynkowej nie było 
tragarzy udał się Łokietek ze swą bandą 
w kierunku knajpy pod nazwą „Gruby 
Josek".

Po drodze spotkał dwóch furmanów. 
Łokietek wydał swej bąndzie rozkaz „brać 
ich", wobec czego BBS-owscy bandyci 
rzucili się na furmanów i zaczęli ich bić. 
Bijących podburzał pijany Łokietek. Prze­
chodnie rzucili się z pomocą napadnię-' 
tym. Napastnicy wyjęli kastety i rewol­
wery. Przybyil policjanci, którzy pijaną 
bandę Łokietka zaprowadzili do komisa-

grupom sanacyjnym. Grupa ta n i *  chce 
iść podczas wyborów pod komendą p. 
Sławka i Switalskiego, którzy już od 
kilku miesięcy czynili starania, aby zlikwi­
dować Zjednoczenie Pracy Miast i Wsi, 
a teraz dąży do niedopuszczenia tych zwo­
lenników na listy poselskie.

Aby umocnić swoje stanowisko i o- 
słabić wpływy grupy pułkowuikowskiej 
na wybory, przywódca Zjednoczenia P ra­
cy Miast i Wsi p. Lechnicki

zabiega o audjencję u p. Piłsudskiego,
do tej jednak pory nie został przyjęty.

Zamęt w sanacji powiększają konser­
watyści, a szczególnie książę Janusz Ra­
dziwiłł, który dąży do tego, aby pozbyć 
się radykałów w rodzaju byłego posła 
Sanojcy, który skompromitował B. B. 
głośną mową w Sejmie, domagając się 
przeprowadzenia reformy rolnej bez od­
szkodowania.

Wśród tego rozgardjaszu jedyną rze­
czą, którą dotychczas zdecydowało B. B. 
w związku z. wyborami jeśt

wybór księcia Radziwiłła na szefa fi­
nansowego akcji wyborczej. ,

W  niektórych kołach B. B. przystą­
piono już do konkretnych przygotowań 
preliminarza budżetowego wyborów. — 
Skromnie kola te liczą na 60 posłów, a 
w gotówce obliczają na łączną sumę 24 
miljonów zł., t. zn.. 400.000 zł. na jednego 
posła.

—o—

rjatu. Sam Łokietek przeprowadzony zo­
stał do urzędu śledczego, ale wkrótce 
wypuszczono go na wolność.

Skutki tej bezkarności Łokietka i po- 
błażl vości władz wobec jawnie uprawia­
jących napady zbrodniarzy nie długo ka­
zały na siebie czekać. Około 16 godz. 
członkowie tej samej bandy przybyli do 
jednego z administratorów domu na ul. 
Rynkową, żądając 2 tys. zł. za wyrobienie 
mu posady. Gdy administrator odmówił

K O M U N I K A T !
Hn|n yDIIIjOll Romanowicza 11. 
r y i r „ i m  Telefon 38-08.

Zawiadamia, że rozpoczęto
SEZOH^FOTOGRAFICZNY

szeregiem ulepszeń w kierunku wykonania 
nowoczesnych fotografji i roz­
maitych wzorów zagranicznych.

napastnicy w liczbie 8 poczęli go bić. 
Bójka przeniosła się na ulicę. Gdy prze­
chodnie stanęli w obronie administratora, 
bandyci wyjęli rewolwery i' poczęli strze­

lać. Nadbiegła policja, wtedy BBS-owcy 
wsiedli do auta i pod grozą rewolwe­
rów zmusili szofera do ucieczki, strzela­
jąc do przechodniów i policji. Na ulicy 
padali ranni, rozpoczęła się panika, po 
jakimś czasie auto zatrzymała policja i 
aresztowała BBS-owców.

W e/asic aresztowania jeden z bandj 
tów uderzył pięścią w nos komisarza po­
licji tak, że ten zalał się krwią. Rannych 
kulami zostało 6 osób. Jedna z nich cięż­
ko. Znaczna ilość osób doznała licznych 
obrażeń na ciele.

C U K I E R
Oszczędność czasem siuż ■,

czas m  przez nią tracisz:
Co oszczędzisz na cukrze — 

to zdrowiem dopłacisz.

OWOC
P rzypom inam y s?zon sm ażen ia  doskonałych 

konfitur, kom potów  soków  i m arm olad  z renk lodów , 
m irab e l', brzoskw iń, jab łuszek  rajsk ich , głogu, deren i, 
jeży n , jab łek , m elonów , arbuzów , śliw ek, pigw, bo ­
rów ek, pom idorów , Żórawiny, ja rtęb ir ;y  i t. d.

POKŁOSIE HURAGANU.
W ASZYNGTON, 5. 9. (Pat). Ame­

rykański Czerwony Krzyż otrzymał wia­
domość, źe w czasie huraganu, który 
szalał wczoraj nad San Domingo, zgi­
nęło 1.000 osób, a 2.500 odniosło rany, 
4.700 siedzib uległo zniszczeniu, a 2.0Ó0 
uszkodzeniu. 29.000 osób pozostało bez 
dachu nad głową.

Znos/ BsdpdieniB sterty
( y )  W  T5;eńkow ca -h,_ k o lo  P rz e m y ś la j jua io l-  

w a rk u  d z ie rżaw cy  d ó b r  J ln r la n a  T en d y ck ieg o , 
w czora j o 'floH yłnic i) w ie cz ó r p o d p a lo n o  5 s le ri 
p szen icy , s to jąc y ch  o k o ło  50(1 m elró w ' od fol­
w ark u . * S le rlv  ye splonelc zu p e łn ie . Szkodti w s-  
n o si 10.000 'z t.

Podpalaczy uje wykryta  -na rą.ie. • ‘policja.

Z derzen ie  n i i tn iu s i i  z  t r a n s n a je n i .
WARSZAWA, 5 września (Tel. wł.). 

Dziś około godziny 13-tej od ul. Bie­
lańskiej przez plac naprzeciw ratusza je­
chał tramwaj nr. 19, który zderzył się od 
ul. Senatorskiej z autobusem. Autobus za­
wadził pomostem o przód tramwaju. Ran­
nych zostało 3 pasażerów.

Napad bandytów B. B. 5.

JESIENNE GODY
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Nędza i
(idzie spojrzeć wszędzie bieda i roz­

pacz. Żyje we Lwowie pewien ślusarz, — 
który kiedyś był majstrem, a teraz po­
padł w ostatnią nędzę. Reumatyzm po­
wykręcał mu ręce i nogi, pracować nie 
może, mieszka wraz z żoną i dziećmi w 
okropnej norze suterenowej, nie ma czem 
dnia przeżyć.

Ale był kiedyś majstrem, płacił po­
datek zarobkowy, więc i teraz pilnuje 
go gorliwy fiskus. Nasyłają mu nakazy 
płatnicze, grożą egzekucją. Co mu za­
biorą ? Nic. Chyba może poduszkę z pod 
głowy ? Może narzędzia warsztatowe ?

Ślusarz zalękniony nowym nakazem 
udaje się ledwo wlokąc chore nogi za so­
bą, do pewnego kupca i prosi go o ra­
de : Co robić ?

— Co robić ?, Ano zabrać dzieci z sobą 
udać się do prezesa Izby skarbowej i po­
kazać się w całej swej rzeczywistości. - 
Pokazać popuchnięte ręce, pokazać dzieci 
w łachmanach, może w ten sposób bę­
dzie można przekonać kogo należy, że 
podatku zarobkowego nie płaci ten, kto 
nie zarabia.

Tak poradził kupiec. Co zrobu ślu­
sarz, tego nie wiem. Przypuszczam, że go 
przed oblicze kierownika fiskusa nie do ­
puszczono.

We Lwowie jest dosyć sklepów, — 
gdzie sprzedają skóry na obuwie. Skóry 
kupują szewcy, kupują też chłopi, bo ta- 

, niej im to wypada, niż kupowanie goto­
wych butów, wszak szewc wiejski wykona 
robotę za byle’ co. Lecz konjunktura, jak 
wiadomo, jest taka, że ludność wiejska 
nie ma pieniędzy rta tego rodzaju „zbyt­
kowne" rzeczy, jak obuwie. A wynik jest 
niewesoły. Skórnicy już nie dniami ale 
tygodniami całemi nie widzą u siebie kli- 
jenta.

Jeden z takich przymusowych próż­
niaków, kiedyś zamożny kupiec mówi do 
m n ie :

Nie wszystkich .bankrutów należy 
traktować jak zbrodniarzy. Co ma robić 
człowiek, który chciałby wyżywić rodzinę 
a nie ma żadnych dochodów? Towar w 
sklepie jest ale nabywców nie ma. Jeżeli 
więc czasem coś sprzeda, to pieniądze te 
przeznacza na utrzymanie rodziny. I tak 
brnie1 w coraz większe kłopoty, nie w y­
płaca swoim wierzycielom, a potem - na­
gle niewypłacalność. Ale niekażde ban­
kructwo wypływa z nieuczciwości. P ro ­
szę mi wierzyć.

Wierzę i nie wątpię.

Do izby robotniczej nietrzeba nawet 
zaglądać, aby. bezmiar rozpaczy zobaczyć.

Ale do czego to wszystko doprowa­
dzi ? Radzą, radzą nad środkami ratunku, 
jedni mówią o „sile wyższej", która nas 
doprowadziła do kryzysu, ażeby nas z. 
„grzechów" i błędów oczyścić (!) inni 
(min. Kwiatkowski) mówi o zbiurokraty­
zowanej administracji, która nie jest prze-

nęcfza!
pojona myślą służby dla państwa, 
pesymiści zwalają wszystko na sytuację 
międzynarodową, optymiści sanacyjni 
czekają na... naprawę konstytucji, która 
ich zdaniem będzie lekarstwem na wszyst­
kie choroby polskie — a tymczasem nędza 
wżera się w życie wszystkich warstw co­
raz głębiej, wciska się w te sfery, które 
dotychczas żyły w pewnym dostatku.

Do czego doporwadzi niedołęstwo 
tych, co chcą o wszystkiem decydować?

Nawet prezes Lewiatana Andrzej W ie­

rzbicki przemawiając onegdaj na Kongre­
sie Izb przemysłowo - handlowych zwra­
ca! uwagę na na niebezpiec eństwo bez­
robocia w Polsce. Mówił, że wprawdzie 
Anglja, Niemcy, cze. też Stanc Zjednoczo­
ne mają miljony bezrobotnych, nie mniej 
w stosunku do ilości osób zatrudnionych 
w Polsce odczuwamy nasze bezrobocie 
głębiej niż inne kraje, depresja w tych o- 
środkach, gdzie pracy zabrakło, jest sil­
niejsza niż gdzieindziej.

Nędza szerzy nędzę. Trzeba przeorać 
całą zabagnioną glebę, a wtedy wiele się 
u nas odmieni, ale aby to nastąpiło musi 
być zmieniony! system rządzenia.

— o —

Terror w Rosji szale ie!
Z Moskwy dochodzi wiadomość o no­

wych prześladowaniach intelektualistów 
i fachowców. Około dwudziestu uczo- 
r^ych rosyjskich zostało ostatnio areszto­
wanych pod zarzutem sprzysiężenia anti- 
rewolucyjnego.

Twórcy piatiietki w więzieniu!
W śród w— t 

profesorowie Kc 
Oroinan, nalJypU . 
t iletki!

w: -yrh znajdują się 
;'K'cv , Czasanow i 

uu lucarców planu pia-

- o —

Zr.owu krwawe rozruchy w Indjacti-
ISLAMPUR, 5. 9. (Pat). Oddziały 

policji w sile 250 ludzi udały się do o- 
kręgu Sapur, do miejscowości Biiashi, w 
pobliżu której zgromadziło się około 4 
tysięcy ludzi w celu zorganizowania czyn 
nego wystąpienia przeciw władzom a n ­
gielskim. Buntownicze oddziały udały się 
do pobliskiego lasu państwowego, w celu 
jego zniszczenia, oraz zajęli groźną po­
stawę względem posterunków policyjnych,

które wobec przewagi po stronie buntow­
ników, musiały z początku wycofać się. 
Gdy do miejscowości Biiashi przybyli po­
borcy podatkowi oraz policja, ludność 
niewpuściła ich do miasta, obrzuciwszy 
ich gradem kamieni. Nadejście silnego 
oddziału policji położyło kres rozruchom 
w mieście. Dwóch mieszkańców zostało 
zabitych, kilku odniosło rany. ?-

— o —

Sąd mm± na mm woluosci słowa.
W ostatnich dniach „Naprzód" kra­

kowski był dwukrotnie skonfiskowany 
przez prokuraturę, ale sąd uchylił jedną 
konfiskatę w całości (artykuł p. t. „Hoc­
ków klocków rok piąty", a w drugim 
wypadku zniósł konfiskatę częściowo. W 
tej drugiej konfiskacie chodziło o „Afo­
ryzm1". Powtarzamy za „Naprzodem" te 
„aforyzmy", co do których sąd krakowski 
orzekł, że „nie zawierają znamion jakie­
gokolwiek czynu przestępnego". Dla wia­
domości cenzora lwowskiego podajemy 
leż, że te aforyzmy bez przeszkód ze s tro ­
ny cenzury warszawskiej wydrukowano 
już w „Robotniku" i „Gazecie warszaw­
skiej".

Aforyzmy te brzmią:
W \R T A . <

P. p re m ie r  P iłsu d sk i o św iadczy ł, że  p rzy  p o ­
stach  ii,e  będzie  S taw iał cnrl.

Bogu [dzięki. i < r
P rzy  g en era le  Z ag ó rsk im  b y ła  w arln .

K O N ST Y T U C JA . ■
N azw a „ k o n s tM ic la -1 jest zd an iem  jh. p re m ie ra  

g łu p ia  lio obca  i n jez ro zn m ja łu .

W is toc ie  trai'njcjsza, bardziej swojska ’ 
zrozum jalsza byłaby nazwa . .bałagan1'
O l) W Mi A

„Poseł fes l stworzony nu lo. żeny głupio p \ - 
lal i głupio mów ii I

/w o p i r  postów i powiedzieć im lo w of'z\ 
— byłoby icliórzosiwem.

Odwagą .le.st — p o w ied z ieć  lo w a leto w i w 
czlery oazy.
HONOR

Ryć nieodpowiedzjjdm m ra sw e słowa i czynv. 
HONOR 

Bić bozi iron nego.
HONOR

Obić lub zab ić  —  k o n sp ira c y jn ie "

SANACJA.
P ik ilisz k i

IDEA.
P ik iliszk i. r

C Z Y ST E  R ĘC E.
Pikiliszki.

T O , CO NA.IW AZAIK.ISZH.
Rozpięle p o rl i i  

S /T L K A  RZĄ D ZEN I V.
Delektowanje się iphigaweml słowy

-  0 —
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Cargi Wschodnie
w odbudowie gospodarstwa społecznego.P o  u rlo p ie , sp ę d z o n y m  n a  w si, w ra c a m  do 

p*racy i ro z p o cz y n am  n a  n o w o  p rz e rw a n ą  r u ­
b ry k ę  ..To . o w o “ . Od! Czegóż tu  je d n a k  zac zą ć?  
Je s te m  w ciąż  (poci w ra ż e n ie m  rzeczy , w id z ia ­
n y c h  n a  w si a  tu  z n o w u  b u jn e  ż y c ie  m ia s ta  
cży  też  n o w e  w y p a d k i p o lity c z n e  n a s u w a ją  w ie le  
re llek sy j. k tó re  c is n ą  s ię  p o d  p ió ro .

Za znę jed n a k  o d  w sj. Z acznę  o< w s i 1 o p i­
szę. dw a o b razk i n ie  ..m a lo w a n e  w s ło ń c u "  lecz 
r  c ie n iu  n ie d o li  . b e znadZ ;e]n o śc i życia  m as 
lud o w y ch . '  v,

Idz ie , idzie  lasem , po lem  b a b u le ń k a  Jak św ;al 
s ia ra . N a n a  p lec ac h  clźwfcu sp o rą  w ią z a n k ę  
p a ty k ó w  j w y seh ly c h  g a łęzi, co  c h w ila  j irz y -  
s ta je , s lę k a , o d d y c h a  g łęb o k o , aby7 zacze rp n ąć  
p-owifetrza i j dzie d a t  j. D roga p ro w a d z i  p rzez  
wąZką k ład k ę . iśheę w ięc  p o m ó c  s ta ro w in ce , 
a b y  je j n ;ec o  u lży ć  icaężaru1, a le  o n a  b ro n i się  
p rz e d  tern ; d z ię k u je .

— Sam a poradzę, c-ate lalo Chodzę do łasa, 
i zbieram 'gałęzie.. A z c-zegobym ży]a?"

..Z czego b y m  ż y ła ? "  U d e rz a ją  m n ie  Le sfow.i. 
w d a ję  sję .więp z is ta ru szk ą  w ro z m o w ę  l d o w ia ­
d u ję  się w cale, weialc c ie k aw y ch  (rzeczy:

W e w.sj m ie sz k a ją  leln jcy7. B ie d n a  s ta ra  znosj 
g a łęz ie  n a  o p a ł, za  w ią za n k ę  o trz y m u je  od  50 
gr. do  1 zł. Z a k ra d a  się  cio la su  , ho, h o , g d y ­
b y  g a lo w y  zo b aczy ł, za raz  b y ła p y  k a p a , n, im o ż e ' i' 
co  g o rszeg o ) z b ie ra  p a ty k i  j wrafea 'db w s i, o d d a ­
lonej o jak ie  Irzy  k ilo m e try . T a k  ro b i d z ie ń  w 
dz ień , l a k i  jes t ..w a rsz ta t p r a c y "  p rz e z  p rz e ­
c iąg  1 rzęch  le tn ich  m-jesj,ęjc!yr, stare.) k o h ie ly  
w ie jsk ie j, k ió ra  p ró c z  w a lące j s ję  c h a łu p y '' i 
m a lu tk ie g o  zag o n ik a  n jc  ; n ikogo  n ie  p o s ią d ą  na  
św ;ecie. i

—  N i  ech p a n  Je z u s  im  tlą  z d ro w ie  —  b ło ­
g o sław i jeszcze b a b a  , .lu d zi  z m ja s łu "  —  jak b y  
n ie  k u p o w a li jia ly k ó w , to  w  z im ie  a n a  p rz ed ­
n ó w k u  n ic, ly lk o  u m rz e ć  z g ło d u . A 1ak, to 
m ogę sob je  czasem  k u p ić  g a rn ie c  ży ła  a lb o  k a ­
w a łek  słoniny?.. " r

•

W  le] sam ej w si, m ie sz k a  ro d z jn a  c h ło p sk a , 
z ło żo n a  z 'd z iesięc io rg a  d u sz . O jc iec , m a tk a , 
sześcio ro  dz ieci (b ło g o sław ie ń stw o  B oże, a  
ja k ż e !)  ; jeszcze jed e n  c h ło p a k  , , z n a p a " .  k tó reg o  
d o b rz y  luctzje p r z y ln b li .  Z czego ż y ją ?  S trach  
p o m y śleć ! P ó ł m o rg a  g ru n lu ' p r z y  jięcfencJ c h a -  
lu p je . źy w icje l 'domin jest k ra w c e m  w ie jsk im .
A le d la  kogo sz y je?  K to  m o ż e  so lne  n a  wsi coś 
sp raw ić  ? ł

—  OJ, b id a , bida. w ie lk a  —  b ia d a  c h ło p 1 — 
ani n a  k a w a łe k  C hleba n iem a ', a n i n a  k o sz u lm ę  
d la  dz jecka , a n i n a  b u ty .

T o  leż  dzjec) (d w oje  ju ż  w  w ie k u 1 szk o ln y m ) 
T io d z ą  do  szk o ły  ty lk o  „ czasem " o le  n a jc zę śc ie j 
p o z o s ta ją  w d o m u . I •

—  Ja k ż e  io  p o sy ła ć  tte jecko  W sło tę  albo 
W m ró z  ze  d w a  k ilo m e try  !dto szk o ły , k ie j l ip n a  
a m  b u ła , an i n ie  icjep-tego n a  gTzbieb

I o t e d u k ac ja . l
A Jak ci ludzie, mje,szkają ! Pom ysł' kr w ata za­

sługuje na opalenlowan;e. Izba jest m ała, gdz;e 
lu pomjeścić dzjewjęcioro ddsz? Jest spos,ób. 
Krawiec n a  wysokości pół Lora m etra od ziem i 
'powbilał do .ściany paliki, na nich poustawiał 
deski — i o t (gotowy tapczan, na którym  sy­
pia troje dzieci; czworo dzieciaków mniejszych 
śpi na ziemi, a  r o te e e  na Jedynem łóżku. W 
itzjeń deski .slanowjące ..tapczan" składa się 
pod łóżkiem, aby w izbie n ;e  wyglądało 
..dziko" . '

..W si sp o k o jn a , wsi w eso ła ..."
B zeczyw iście  w eso ła , w esoła  bardzo .

*
la w ja lo  się  u  n a s  zaw sze : J a k o ś  lo będlag}".

W id o czn ie . dzje lm - w o jak  Szw ejk  b y ł k ie d y ś  
w P o lsce  i z a s ły sza w sz y  te p e łn e  ra d o ść ; I 
o p ty m iz m u  słow a, tak  .św iep ip  i lu s lru ją c e  h e z -  
llo .śką n a tu rę  P o la k a , ifeli p e łn ił Je p o  sw o je ­
m u  ...Jeszcze n jfd y  lak  n ie  b y ło , żeb y  Jakoś 
n ie  b y ło "  T o  znaczy , że  n jek o n je c  h ie  m u s i 
I m  d o b rze. — M y jo  so b ;e  o b iecu je  P o la k  •— 
a le  m o że  b y ć  a lb o  ź le. arbo dojarze, w każdN m  
ra z je  ...lakoś" jak  m ó w i Irzeźw y  C,z ech, l>o „ je sz ­
cze n p d Y  lak  n ie b y ło . żeby  Jakoś u je  b y ło "

Położenie między Niemcami i Rosją 
nasuwa dla organizmu gospodarczego 
Polski konieczność elastyczności w w y­
korzystywaniu warunków tego położenia.

W obec Niemiec wyrasta przed pań­
stwem naszem problem gospodarczego u- 
odporniania się drogą przeciwstawiania 
im ekspanzji produkcji, szczególnie rolni- 
czo-hodowlanej. Musi to mieć wszelkie 
cechy szczerze obustronnie pojętego 
współdziałania.

Zbliżenie polsko - niemieckie wynika 
bowiem ze struktury wzajemnych potrzeb, 
z konieczności wzajemnego uzupełniania 
się na polu gospodarczem. Świadomość 
tego toruje sobie systematycznie drogę 
bez względu na chwilowe wzajemne ten­
dencje i nastroje polityczne.

Wyjątkowa wprost rola przypada Pol­
sce w stosunku do Rosji.

Organizm gospodarczy Rosji jest w 
wyjątkowo wielkim stopniu zależny od 
Europy. Samodzielność gospodarcza pań­
stwa rosyjskiego jest na wiele lat wyklu­
czona Prędzej, czy później Rosja musi 
stać się wielkim warsztatem pracy, odpo­
wiadającym jej potrzebom. Siłą motory- 
czną w procesie, czy to odbudowy, czy 
to zuplnej przebudowy ustroju gospodar­
czego jest kapitał, którego niema, a który 
uzyskać może od świata przez nawiązanie 
żywego kontaktu gospodarczego >\ han­
dlowego. Usunięcie izolacji Rosji od świa­
ta jest kwestją niedalekiej może przyszło­
ści. Już dziś obserwować się tam daje co­
raz silniejsze przenikanie , zewnętrznych 
wpłyv7ów gospodarczych. Odbudowa go ­
spodarcza dla Rosji jest koniecznością, a 
równocześnie leży w interesie Europy, 
dla której utrata rosyjskich rynków zbytu 
jest poważnym ciosem. Odzyskanie ich i 
rozszerzenie bedzie doniosłym czynni­
kiem w odbudowie równowagi gospodar­
czej Europy.

Przed Polską w stosunku do Rosji wy­
rasta niezwykle ważna rola jako dostawca 
i pośrednik. W ypływa to z sąsiedztwa na 
olbrzymiej przestrzeni oraz z przewagi 
gospodarczej naszego państwa.

Rola Polski polegać winna na hamowa­
niu ekspanzji pozapolskiej do Rosji tej 
części produkcji, której państwo nasze 
może dostarczać, na podjęciu jaknajszer- 
szej inicjatywy \v dziedzinie eksportu o- 
raz na pośrednictwie między Rosją a Za­
chodem.

Na tern tle Targi Wschodnie nabie­
rają pełnego i właściwego znaczenia. 
Stają się niezwykle cennym instrumentem 
gospodarczo - handlowym, wyrastają do 
znaczenia portu, który ułatwia Polsce do­
stęp do Rosji oraz Rosji przez Polskę na 
Zachód.

W ten sposób więc przez utorowanie 
wypadu gospodarczego na Wschód, Targi 
Wschodnie w poważnym stopniu rozwią­
załyby niedomagania i trudności naszego 
życia gospodarczego.

Udział Rosji w Targach Wsch. pod­
niósłby ogólne ich znaczenie. W zm ogłoby 
to bowiem zainteresowanie świata gospo­
darczego, który w poszukiwaniu rynków 
zbytu musiałby uczestniczyć w imprezie 
targowej.

Nawiązanie stosunków handlowych 
Rosji z Europą miałoby dla Polski rów­
nież wielką wagę ze względów tranzyto­
wych, gdyż przyczyn1 loby się niewątpli­
wie do ożywienia i rozbudowy komuni­
kacji w naszym kraju.

Nastąpićby to mogło, oczywiście, pc 
nawiązaniu ożywionych stosunków han­
dlowych rosyjsko - europejskich.

Wiele z przytoczonych powyżej m o­
mentów odnosi się również do innych 
krajów, a szczególnie Rumunji, Bałkanu 
i Bliskiego Wschodu. Kraje te w mniej­
szym lub większym stopniu — zależnie 
od warunków — rozwijają się, a Polska 
dzięki swemu położeniu geograficznemu 
mogłaby zasięgiem swoich wpływów zdo­
być tworzące się tam rynki zbytu. Pań-, 
stwo nasze, wprawdzie nawiązało sto-, 
sunki z temi krajami, ale nie osiągnęły 
one jeszcze odpowiednich rozmiarów.

Targi Wschodnie przez propagandę 
w międzynarodowych sferach, gospodar­
czych organizują kontakt zagranicy z p ro ­
dukcją polską, torują drogę zbliżeniu na 
polu gospodarczem.

Dotychczasowe Targi Wschodnie w 
świetle potrzeb i interesów gospod. Pol­
ski wskutek warunków ogólnych nie roz­
wiązały idei, przyświecającej ich zało-i 
żenili, ale niewątpliwie wiele pomogły. 
Odbudowa gospodarstwa społecznego na­
szego państwa w znacznym stopniu za­
leży od skali ekspanzji produkcji polskiej. 
W zrost eksportu polskiego wpłynie ko­
rzystnie na całokształt naszego ż.ycia go ­
spodarczego, spotęguje bowiem wewnę­
trzny rozwój gospodarstwa społecznego 
oraz wzmocni pozycję Polski na terenie 
międzynarodowym.

'Patrząc na instytucję Targów  Wschód 
nich pod kątem ich udziału w procesie 
tworzenia siły ekonomicznej Polski, na­
leży stwierdzić, iż są one w tym kierun­
ku pierwszorzędnym czynnikiem, zasługu­
jącym na poparcie państwa i społeczeń­
stwa.

Nikodem Kopilewicz.

Dziecku ugotowało się w smole
W e wsi Jeżyce pod Gniewkowem kil­

koro dzieci przypatrywało się robotni-, 
kom, pracujących przy naprawie dachów 
tekturowych. W pewnej chwili jedno z 
dzieci, przechodząc koło kotła z wrzącą 
smołą, potrącone zostało przez inne dzieci 
i wpadło do kotła, skąd, mimo natych­
miastowej pomocy, robotnicy wyciągnęli 
już zwęglone zwłoki. Był to 6-letni synek 
robotnika Sołmińskiego.
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Entuzjastyczne powitanie

lo tn ik a  C ó ste sa  po p rz y b y c iu  do. N ow ego Jo rk u .

Miasto zniszczone orkanem.
Około 900 ofiar.

NOW Y JORK. W edług  telegramu 
Ass. Press, z San Juan na Portorico sza­
lejący onegda‘j w Santo Domingo orkan 
poczynił olbrzymie spustoszenia oraz po­
ciągnął .za  sobą kilkaset ofiar ludzkich 
w zabitych i» rannych.

Więcej niż połowa miasta leży w 
gruzach. Przypuszczają, że liczba ofiar

wynosi około 900.
Całą siłę. zbrojną skierowano do prac 
ratowniczych. Połączenia miasta z inne- 
mi częściami kraju są przerwane, mosty 
zerwane, gościńce niemożliwe do prze­
bycia. Miejski dom obłąkanych runął w 
gruzy; pewna ilość umysłowo chorych, 
którzy zdołali ujść z życiem, rozbiegła

Proces Tarnopolski.
(Dokończenie).

Opinja publiczna orzekła, że cały ten 
proces przeciwko młodzieży i uwięzienie 
26 młodych ludzi za to, że myśleli, czuli 
i działali patrjotycznie, spowodował ów ­
czesny katecheta i kierownik bursy se-
minarjalnej w Tarnopolu, ks. L  i*.
Nie przywiązuję wagi do pogłosek, ja­
kie krążyły wówczas w  Tarnopolu, że 
ks. L  i, wpadłszy na trop organi­
zacji, interwenjował w Prokuratorji Pań­
stwa i u prezydenta sądu, żądając docho­
dzeń sądowych i wytoczenia procesu 
karnego winnym i że, gdy prezydent są­
du zwrócił mu uwagę na niecnotę jego 
postępowania słowy:

— „To ksiądz, katecheta, zamiast sta­
nąć w obronie młodzieży, chce wpako­
wać ją do więzienia, między zwykłych 
zbrodniarzy, by zeszli na manowce" —
miał ks. L...............i odpowiedzieć:

„Nie znajdę tu posłuchu, to znajdę go

O d n o s i się  [o do k s. L ib re \V sk je!»o o b ecn ie  k a ­
n o n ik a  k a p itu ły  lw o w sk ie j, zn: nogo z w ielP e 
„ p a tr ]o ty czn y £ h ‘' k a zań .

we Lwowie, a gdybym i tam go nie zna­
lazł, to znajdę go w Wiedniu !“

Na jakiem tle wyrosła ta plotka, nie­
wiadomo, — sprawdzić ją było trudno.

Ograniczę się więc na stwierdzeniu 
jego roli przez zeznania świadków w 
czasie p rocesu :

Czytamy w „Kurjerze Lwowskim" z 
dnia 6 marca 1895 r. na str. 5, w zezna­
niach Kazimierza Bienieckiego, byłego u- 
cznia gimnazjalnego, że

Ks. L  i zawołał go do kance-
larji i kazał mu się przyznać do tajnego 
stowarzyszenia. Gdy mu oskarżony powie­
dział, że nic o tern nie wie, wtedy mu
rzekł ks. L..............i : „Gadaj, bo jak ci
dam w pysk, to dopiero się przyznasz".
Później powiedział mu ks. L  i, aby
zdradził wszystkich kolegów i — czytał 
mu nazwiska — a wzamian zato obiecał 
mu, że pójdzie sam do sędziego śledczego 
i postara się o uwolnienie go od śledz­
twa, a  potem mówił, jeżeli obciąży przed 
sędzią śledczym innych kolegów, o któ­
rych go sędzia zapyta, to zostanie uwol­
niony, a co najwyżej skazany na kilka dni.

Na odnośne pytanie obrońcy, dr. Lan- 
claua, opowiada on, że jeden z kolegów,

się wśród dzikich krzyków i jęków po 
mieście, potęgując grozę.

W ASZYNGTON. „Czerwony Krzyż" 
otrzymał od amerykańskiego konsula w 
Santo Domingo naglącą prośbę o natych­
miastowe wszczęcie akcji ratowniczej o- 
raz o nadesłanie odzieży, środków opa­
trunkowych i leczniczych, jakoteż a rty ­
kułów żywności.

—o—

§ 19.
O d n o śn ie  d o  a r t,  jpi. t .:  ..S k an d a liczn e  s to su n ­

k i g ro ż ą c e  śm ie rc ią  w p ia s k o w n ia c h  lw ow skich, 
p o d  o k iem  m a g is tra tu " ,  u m ie sz cz o n e g o  w n r . 
190 -czaso p ism a  „ D z ie n n ik  L u d o w y !t z. fdlnia 29. 
s ie rp n ia  1930, u p ra s z a n i  p o  m y ś li p a r . 19. u s ta ­
w y p ra so w e j o u m ie sz cz e n ie  w  n a jb liż s z y m  n u ­
m erz e  c z a so p ism a  „ D z ie n n ik  L u d o w y "  w  m ie j ­
scu  u s ta w ą  w sk az an e m , n as tęp u jąc e g o  sp ro s to ­
w a n ia :

N ie  je s t  p ra w d ą , ja k o b y  w  p ia sk o w n i B is a n z a  
p rz y  u l. P a u lin ó w  p a n o w a ły  k a ta s tro fa ln e  s ,o -  
su n k i, i Jakoby  p ro w a d z o n o  ta m  p o d  o k jem  
m a g is tra tu  ek sp lo a tac ję  w b rew  w sze lk im  ra c jo ­
n a ln y m  z asad o m  j p rz e p iso m  —  n a to m ia s t  p ra ­
w d ą  Jest,, że w p ia sk o w n i: te j p a n u ją  s to su n k i 
W zorow e, a  leksp loatacja , oidbywla jsię zgodinie; z  z a ­
s a d a m i p ra k ty k i  ; u s ta w o w y m i p rz ep isa m i.

N ie  je s t  d a le j p ra w d ą , jak o b y  p ra c u ją c y m  ta m  
ro b o tn ik o m  g ro z iła  k a żd e ] e h w jlj  śm fd ró  z p o w o -  
d u  b ra k u  w sze lk ich  zab ezp ieczeń , n a to m ia s t  p r a ­
w d ą  Jest, że p ra c u ją c y  tam  ro b o tn ic y  są  z u p e łn ie  
z ab ezp ieczen i jrrzed  e w e n tu a ln y m i w y p a d k a m p  
w  sp o só b  u s ta w ą  i z a sa d a m i b e z p ie c z e ń s tw a  
w sk azan y . i

N je  je s t  też  p raw d ą , jak o b y  w .p ia sk o w n i p rzy  
u l. P a u lin ó w  z asy p a ło  ro b o tn ik a , i ty lk o  d z ię k i 
p rz y p a d k ó w ; i  p o m o cy  sk o ń c z y ło  się" n a  zjghre- 
e e n ju , n a to m ia s t  p ra w d ą  Jest, że  w  p ia s k o w n i 
p rz y  ul. P a u lin ó w  ż a d e n  ro b o tn ik  z a s y p a n iu  n ie  
u leg ł, zaczem  też  i ż a d e n  ro b o tn ik  n ie  zo sta ł 
Z gnieciony. *

In ż . E r n e s t  B isan z .
a

—o—
— — ^ mmmm
Rzepa, przyszedłszy ze spowiedzi od ks.
L ..............o blady i zmieniony, mówił,
że ks. L  i kazał mu spowiedź pow ­
tórzyć poza konfesjonałem. Rzepa odrzekł
księdzu, że zrobi to, jeżeli ks. L  i
da mu słowo honoru, że nie zrobi z tego
użytku. Ks. L  i dał słowo, ale nie
dał „honoru". Ks. L  i był dyre­
ktorem internatu. W  dalszym ciągu opo­
wiada oskarżony historję spowiedzi:

„Nie Kogutyński spowiadał się, jak
twierdzi akt oskarżenia, u jakiegoś innego 
księdza, i nie ten ksiądz odesłał go do
księdza L ...............o, ale ińny student, W oj­
ciech Rzepa, spowiadał się u samego ks.
L .............. o, i ten właśnie poleciT mu
przyjść do domu i powtórzyć wyznanie, 
uczynione na spowiedzi. Słyszał to od sa­
mego Rzepy. Wyznanie to spowodowało 
śledztwo.

Dodatek do No. 69 „Kurjera Lwow­
skiego". — Z zeznań świadka Antoniego 
Kogutyńskiego: Na zapytanie adw. dr. 
Liliena, czy wie co o spowiedzi Rzepy, 
odpowiada, że słyszał od Rzepy, że spo­
wiadał się przed samym ks. L . . . . . . . .  m,
a ten kazał mu spowiedź powtórzyć przed 
przełożonym internatu.
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Nowy przelot przez Atlantyk.

- \a  lew o: L o tn isk o  n o w o jo rsk ie , C u rtis f ie ld , g d z ie  w y lą d o w a li sz c zę ś liw ie  fran c u sc y  pfpocii C o s le s  j B e llo n ie  w n o cy  n a  3 w rz e śn ią  po 37 
g o d z in n y m  locie  p rz e z A tlan tyk ', p o c zę ty m  z P a ry ż a .  —  N a  p ra w o : Ż ona  C o s te sa  o trz y m u je  w  f/u ryżu  w ia d o m o ść  te le fo n ic zn ą  o sz iczęśll-

w em  p rz y b y c ia  m ę ż a  do  N ow ego  Jo rk u .

Zmiany w komunikacji tramwajowei.
głó w n eg o  .p rzez  ul. P e łcz y ń sk ą  do  P a rk u ' K iljń -D y re k e ja  M iejsk  K o le i E lekL rycznej z a w ia d a ­

m ia . że  d n ia  7. b . ni. I. ,1. w lije d z ie tę )  z p o w o ­
d u  o b c h o d u  Ś w ię ta  M iast, z o s tan ie  ' w s trz y m a n y  
ru c h  w o zó w  tram w a jo w y ch  n a  p rz e s trz e n i T e a tr  
W ie lk i, R y n ek , w y lo t ul. S y k s tu sk ieJ, p l. H a ­
lick i o d  g o d z in y  9.30 do 12-1 ej. W  c za s ie  p rz e rw y  
ru c h u  w ozy lin ji ,.2" k u rso w a ć  b ę d ą  z d w o rca

Dr. Lilien A kto był przełożonym 
internatu ?

Świadek — Sam ks. L  . . . i !  —
(Wesołość na sali!)

W  ten sposób istnienie organizacji 
doszło do wiadomości władz szkolnych.

Rzucającem wiele światła na osobę
ks. L ...............o i rolę, jaką on odegrał
w  procesie młodzieży, jest nadesłane do 
redakcji „Kurjera Lwowskiego" i umie­
szczone w Nr. 76 z 17 marca 1895 r. 
sprawozdanie Fr. Szafrana, profesora se- 
minarjum nauczycielskiego w Tarnopolu, 
gdzie czytamy: „ . . .  Na doniesienie ustne
ks. L  o, katechety obrz. rzym. kat.
tutejszego zakładu, jakoby młodzież tu ­
tejszego seminarjum niemoralnie się pro­
wadziła, urządzała tajne schadzki i tajne 
stowarzyszenia w kierunku radykalnego 
socjalizmu, przeprowadzono wyczerpujące 
śledztwo, założyłem protest przeciw 
twierdzeniu ks. katechety. Protest mój 
przyjęło całe grono jednogłośnie z w y­
jątkiem ks. katechety, który niezadowolo­
ny z tego wyniku, w osobnym memorjale 
odniósł się do wyższej władzy, co w na­
stępstwie spowodowało proces tarnopol­
ski". W sprawozdaniu tern czytamy da­
lej: Wszystko to nie zadowoliło ks.

sk iego  i  z  (pow rotem . W o zy  in n y ch  JinJi d o je ż ­
d żać  b ęd ą  ty lk o  do ś ró d m ie śc ia  do  w yżej w y ­
m ie n io n y ch  p u n k tó w , a  d a lsze  k o n ty n u o w a n ie  
Jazdy, o d b y w ać  się  b ęd z ie  ,przez p rz e s ia d a n ie . 
W o zy  lin ji  „1 1 “ k u rso w a ć  b ę d ą  w  Czasie o b c h o ­
du  n o rm a ln ie , d o  p la c u  T a rg ó w  W sc h o d n ic h ,

katechety, który domagał się wyklucze­
nia wszystkich uczniów z zakładu, jak­
kolwiek nie przytoczył na poparcie swego 
twierdzenia żadnych faktów konkretnych 
tylko same ogólniki i, jak się wyżej rze­
kło, osobnym memorjałem zainicjował 
znany proces. Z prawdziwym szacunkiem 
Fr. Szafran, prof. seminarjum".

Sprostowanie to stwierdza już cał­
kiem jasno rolę, jaką odegrał ks. kate- 
■cheta L ..............i. Młodzież dała mu przy­
domek „szpiega", a zdrowo myśląca część 
jego znajomych zerwała z nim stosunki. 
Sam on czuł, że w Tarnopolu mu po tym 
procesie za ciasno i wyjechał do Lwowa.

W tych latach wiał mu taki wiatr... 
Aby się pokazać ultralojalnym, nie wahał 
się nadużyć tajemnicy spowiedzi.

Młodym więźniom niepospolite usłu­
gi oddal dozorca więzienny Parobek, któ­
ry narażając się nietylko na utratę ka­
wałka chleba ale i na więzienie, zupeł­
nie bezinteresownie pom agał w komu­
nikowaniu się uwięzionych z miastem.

Proces zakończył się uwolnieniem 
wszystkich oskarżonych.

—o —

n a to m ia s t  ru c h  w ozów  lin ji ,.T  o d b y w ać  s ię  
b ę d z ie  o d  ro g u  u licy  B a to reg o , (w ylo t p l. H a l ie -  
lcieog,) do  p la c u  T a rg ó w  W sc h o d n ic h  p rz e z  u -  

» licę  Ź y b lik lew icża ;
A u to b u sy  m ie jsk ie  Ijh ji ..B i „ C “ d o jeżd żać  

b ę d ą . w c Za s je  o b c h o d u ' z  ro g a tk i s try jsk je j do 
ipl. H a lic k ie g o ' p rzez  ul. Z y b iik iew jcza , P i ł s u d ­
skiego ; B a to reg o . *

D n ia  8, bm . U. w p o n ie d z ia łe k  z p o w o d u  M ię­
d z y n a ro d o w y c h  w yścigów  sam o ch o d o w y ch  w  go ­
d z in a ch  m ię d z y  12 a  19, p o p o ł. z o s ta n ie  w s trz y ­
m a n y  ru c h  w ozów  tram w a jo w y ch  w  ul. P e łc z y ń ­
sk ie j i ul. św . Z ofji. W7 zw iązk u 1 z te rn , część  
w ozów  lin ji „1 1 “ b ę d z ie  k u rso w a ć  w  Czasie 
p rze rw y  ty lk o ,n a  od c in k u  D w o rzec  g ł. —  R e m i­
za M K E . W ó lk a , zaś c zęść n a  o d c in k u  P l. T a r ­
g ó w  W sch o d n ic h  —  ul. P u ła sk ieg o . W o z y  p o ­
d w ó jn e  l in j i  „ 2 “ z D w o rca  g łów nego' i lin ji ,,9 “ 
z G ab rje ló w k i d o jeż d ża ć  b ę d ą  do  p ę tl ic y  W a ty  
H e tm a ń sk ie ,,  zaś  w ozy p o jed y n c ze  ty ch  lin ji d o ­
jeż d ża ć  b ę d ą  do ul. P iłsu d sk ie g o . W o zy  „ T “ k u r ­
sow ać  b ę d ą  z D w o rca  g łów nego  u h  G ró d e ck ą  
do u l. P iłsu ldsk iego , W o zy  lin ji  „12“ z Ły© za- 
k o w a  d o jeż d ża ć  b ę d ą  do  ul. P iłsu d sk ie g o  (p rzed  
w y lo tem  ul. Z ie lo n ej). D o  sz k o ły  p rz e m y sło w e j 
i p l. T arg ó w  W sch o d n ic h  b ę d z ie  m o ż liw y  d o ­
jaz d  ty lk o  p r z e z p rz e s ia d a n ie  z w ozów  d o je ż d ż a ­
jący ch  do u l. P iłsu d sk ie g o  (Z je lo n a ) n a  w ozy 
k u rs u ją c e  z u l. św. Zofji.

W  c za s je  w yścigów  a u to b u s y  m ie js k ie  „B  ‘ 
i „C.“ k u rso w a ć  b ę d ą  z p l. M arjackiag©  p rz ez  
ul. A k ad em ick ą , N a  S ka łce , Ja b ło n o w sk ic h , W o ­
ło sk ą  do P e rse n k ó w k p  i R o g a tk i S try jsk ie j i 
z  p o w ro te m  tem i sa rn em i u lic a m i.

Bestialska nauczycielka.
P o s te ru n k o w y  P o d le śn y  A n ton i, d o w ie d z ia ł  s ię , 

żc  n a u cz y c ie lk a  szk o ły  p o w sze ch n e j w  O le sk u  
—• K a rp in k ó w n a  S te fań ja , d n ia  25, podlezas le k -  
k c ji p o b iła  K aro la  S p o d a rk a ,  la t 9. W ed łu g  ze­
z n ań  św iad k ó w  b ila  c h ło p c a  t r z c in ą  z ro b io n ą  
z b iczy sk a  po  n o g ach  i  p lecach , z,aś r ę k ą  po 
g łow ie . P o m im o  zab ieg ó w  c h ło p c a  n ; e  d a ło  sję  u -  
trz y m a ć  p rzy  życiu . P o  d lu ż s zej c h o ro b ie  z m a r ł  
d n ia  20. V II. N a  w y m ie n io n ą  w yo g to w an o  do ­
n ie s ie n ie  k a rn e . 1
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| Zniżyć ceny b i ie td w  a  n ie  bĘiiziE p u s te k
w teatrach.

Inauguracja sezonu teatralnego, na 
ogół wartościowa, lecz interesujące sztuki, 
wielki wysiłek zespołu teatralnego, re­
welacje dekoracyjne, występy wybitnych 
artystów (w operze) lecz na widowniach 
wszystkich trzech teatrów przeraźliwe 
pustki.

Dlaczego ? Czy publiczność „uwzięła 
się” na teatr ? Czy może bojkotuje obecną 
dyrekcję ? Nic podobnego. Ludzie nie cho­
dzą do teatru, bo nie mają pieniędzy, a  
tych, co mają pieniądze i chcą chodzić 
do teatru, jest tak niewiele, że nie zdołają 
ani w dziesiątej części wypełnić widowni.

Cóż więc należy zrobić ?
Trzeba niestety dostosować się do o- 

becnych warunków życia społeczeństwa. 
Trzeba się liczyć z ogólnem zubożeniem 
wszystkich warstw i zniżyć ceny bile­
tów aby teatr s t a ł . się dla ludności do-< 
stępny.

Kto może sobie pozwolić na zapłace­
nie kilku złotych za bilet do teatru, a 4 
i pół zł. kosztują ostatnie rzędy w parte­
rze. Czy kupiec, wypatrujący dziś darem ­
nie klijenta ? Czy urzędnik, nie mogący 
związać koniec z końcem ? Czy może ro­
botnik, przymierający głodem ? Na jaką 
to publiczność liczy dyrekcja teatralna ?

Najdroższe miejsca nie powinny wię­
cej kosztować niż 5 .zł., najtańsze nie wię­
cej niż 50 gr.

Udostępnić teatr dla szerokich mas!
— o —

Wrzosy jesienne

Ą    -

Tak zwany, Lasek miejski,

g d z ie  n a  p la c u  p rz e d  p o m n ik ie m  T y siąc lec i i W ęg ier ro z eg ra ły  sic; k rw a w e  scen y  p o d czas d e ­
m o n s tra c ji  ro b o tn ic zy c h  1 w rześn ia .

i

Nie popełniła samobójstwa
Secz została zamordowaną?

Przed kilku dniami podaliśmy wiado­
mość, że *żona ^oficera niemieckiego Am- 
linge-ra, który zginął w katastrofie samo­
lotowej w sowieckiej służbie, w rozpaczy 
po stracie męża rzuciła się z samolotu z 
wysokości 1000 in. i poniosła śmierć na 
miejscu.

■ Obecnie w Berlinie pojawiła się w pi­
smach pogłoska, że pani Amlinger nie 
popełniła samobójstwa, lecz została za­
mordowana przez wyrzucenie z samolotu.

Jedna z agencyj berlińskich stwierdza, 
że dotychczas nie zdołano ustalić nazwisk 
trzech pasażerów, którzy wraz z panią 
Amlinger odbywali podróż. Charaktery­

styczne jest iż pomimo, że sprawa stała 
się głośną, żaden z uczestników lotu nie 
zgłosił się, by podać o wypadku bliższe 
szczegóły.

Poza tern wyskoczenie samobójczyni 
przez okno nie mogło ujść uwagi pilotów, 
pominąwszy już, że otwarcie okna w sa­
molocie i wysunięcie się przezeń pod­
czas lotu wymaga nadzwyczajnej siły fi­
zycznej.

Agencja dochodzi ostatecznie do wnio 
sku, iż pani Amlinger nie popełniła samo­
bójstwa, lecz padła ofiarą szczegółowo 
przygotowanego zamachu na jej życie.

—o —

Gdy Kto chce biednym pomagać
nazwą go obłąkanym.

BUDAPESZT. W  tych dniach odbyła 
się olbrzymia demonstracja za murami je­
dnego z prywatnych domów zdrowia w 
Budapeszcie dla chorych umysłowo. 
T łum  biedaków z całego miasta zgrom a­
dził się, żądając wypuszczenia na wol­
ność niejakiego Karolyi Kernacsa, fabry­
kanta fortepianów, który od dłuższego 
czasu rozdawał trzy razy dziennie żyw­
ność w parku miejskim. Postawa tłumu 
dokoła sanatorjum była tak groźna, że 
musiano do rozproszenia go zawezwać 
policję.

Okazało się, że internowanie Kernacsa

nastąpiło na żądanie rodziny, bowiem 
Kernacs nagle zaczął zaniedbywać swoje 
interesy i całe dnie spędzał na rozda-? 
waniu jedzenia, pieniędzy i odzieży ubo­
gim. Rodzina filantropa umieściła go w 
w prywatnej klinice, otoczonej od tej 
chwili przez tłum biedaków, nie odcho­
dzących i domagających się uwolnienia 
ich dobroczyńcy.

P G W R O T  P . P R E Z Y D E N T A .
P re z y d e n t R zp lle j pow róci! wtezpraj ze S p a ły  

do  W arsz a w y . J 1
—O—
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Odsłonięcie pom nika  
k ró la  J a g ie ł ły  
w  T uszyn ie .

W  500 - setną rocznicę ze 
łożenia miasta Tuszyna 
(woj. łódzkie) dokonam 
uroczystego o d s ł o n i ę c i a  
pomnikakróla Władysława 
Jagiełły, z a ł o ż y c i e l a  

miasta.

X. Targ. W schodnie .
DZTEN RHAIUNSKI1 W E LWOATIF

\A śród zagranicznych gości Jubileuszowej kam - 
panji Targów Wschodnich, zajmuje g rupa  ru ­
m u ńsk a  bezsprzeczne  najpow ażniejsze rojejs.ce, 
!przedc\vszyslk;em ze względu na  po 'i ;vczno-han-  
dlowe znaczenie swego w niob udl. lulu. Składa 
sio jednak na lo także zarówno okazały  pawilon 
rum uński urządzony z wielkjm sm akiem a r ty -  
w ideli rum uńskich  sler rządowych i kup iee-  
slycznym. Jak niemniej liczny żjazd iprzedteta­
kich. \Y zwjązku z tein, Targi Wschoctnid i \.t~ 
ga ® olsko-rum uńska we Lwowje, urządzają  w 
niedzielę  d[nja 7 Jim. o fcodz. 7.45 wieczorem 
w żółtej ksalt Instyiutu Tochnologjgpncgo przy 
ul. B ourlarda  5, # P b z ó r  j-innuński. Na program 
składa .się-*królki ocKzyl wybitnego uczonego 
proł uniwersytetu Jn&areszieńskjegó P. P. Pa--| 
naitescu o .stosunkach handlowych p o lsk o -ru ­
m uńskich  (w Języku polskim;, koncert muzyki 
rum uńskie j  pierwszego barytona .opery buk are ­
szteńskiej j>. Aleks. L upescu  i pianisty  prof. 
•Juljusza Horlzo. o raz pokaz Jiardzo uiieresiijwcc- 
go ljhnu, obrazującego krajobraz, sztukę, oby­
czaje ; życie ludu rum uńskiego. Wstęp, n a  salę 
za zaproszeniami. Kloby zaproszen ia  n ie  olrzy- 
mał, może je. podjąć  w sobotę  lub w niedzielę 
w biurze DymAMi Targów W schodnich na pla­
cu wystawowym. I,

G R U P A  W Ę G I E R S K A  NA T A R K A C H  WSCJ I .
W ęgiersko-Polska Tzb.a /Handlowa zorganizo­

w ała na tegorocznych Targach WdRiodirkii —

w spiólnic 7. t\\ę.cfier.sTim rolniczym in s ly tn .e rn  e k s­
p o rto w y m  —  [ąnipę w ystaw ow i), k tó re j g łó w n y m  
c e lem  jes t p rzed staw ić  p u h K e g io śę i p o lsk ie j d i i  i 
ły  p ro d u k c ji w ęg iersk ie j. NT sk ła d  eksponatów , 
w chodzj p rz e d ew szy s lk iem  w jn o  węgierski®  we 
w szystk ich  sw y ch  odm iana,dii. H eprc/eJitow ttna  
jes t ró w n ież  w w y d a tn e j m ie rze  p ro d u k c ja  w j-  
n o g ro n , k tó ra  p o d  w zg lędem  zaw arto śc i c u k ru
i sm a k o w ilo śc i n ie m a  sob i rów ne! n a  gtiłym  
św jecie . W y s ta w jo n e  ,aą ró w n ież  w ęg ie rsk ie  Ka­
w ony. A żeby  p u b lic z n o ść  p o lsk a  .a r ty k u ła m i te- 
m i m ogła  la k ż e  p ra k ty c z n ie  s ię  z ,apozW L  g ru ­
p a  w ęg jcrsk a  c z ę s tu je  “ i c d z a » # c h  Jiezjlp iliiem j 
p ró b k a m i. W śród' e k sp o n a tó w  g ru p y , w k tó re j 
ud z ia ł b ie r z c o k o ło  JO w ę g ie rsk i1 h i in n  i p r o ­
d u c en tó w . z n a jd u ją  .się k o n se rw y  owwpńwc i 
m ię sn e , k o n fitu ry , .sosy, śm je ln n a  k o n d eso w an n , 
sn lam  . z io ła  leczn icze . Z n aczn ą  isaęśc ek sp o ­
n a tó w  stan o w i w ystaw a tu ry s ty cz n a , k tó ra  i lu ­
s t ru je  w ęg iersk ie  k ą p ie l is k a  z B u d a p e sz te m  j>- 
k o  m ia s te m  k ą p ic lo w em  n a  czele. P u b lic z n o ść  
po lsk a  u je  m ia ła  d o ląd  w iad o m o śc i o te in , że 
ih id a p e sz t p o siad a  w zn acznej i-łojki ź ró d ła  te r ­
m iczne.

P rz e z  cały  c z a s  trw a n ia  T arg ó w  w \ aw jlon i 
w ęg iersk im  u rzęd o w ać  hędlzie. d r. h o lo n n m  h e l -  
n e r , s e k re ta rz  ro ln iczeg o  in s ty p ilu  ek sp o rto w e­
go w  B u d ap eszc ie  i K arol Koya.es, .sek re tn i'/ 
w ę g ie rsk o -p o lsk ie j Jzliy jH andlow ej. k ló j'zy  u -  
dz ie la ją  w y ja śn ień  na  \vsz e lk ie  n p y l a n i a ,  d o ły - 
-Ozące W zajem nych o b ro tó w  banitriowyc.li jtn ęd zc  
obu k ra ja m i.

B. dyrektor Hulparkowa oskarżany o oszustwo.
(y) Dr. Józef Bednarz, b. dyrektor 

Nakładu dla umysłowo chorych w Knl- 
yarkowie, jak wiadomo, został usunięty 
' tego stanowiska z powodu różn ach na­
dużyć. i

•Wczoraj odpowiadał on za s\\ e spraw- 
<i przed trybunałem sądu karnego. Akt 
oskarżenia określa winę jego następują- 
: o : Sąd}' na obszarze Małopolski i b. 
Kongresówki przysyłały do tego Zakła­
du różnych osobników celem zbadania 
ich stanu umysłowego. Dr. Bednarz czę­
sto nie badał ich, jednakowoż wystawiał 
rachunki i pobierał honorarjum za tę 
czynność.

Wedle zeznań dra Szczepana Latyń- 
skiego, dr. Bednarz pobrał 42 zł. za 8- 
krotne badanie chorego S. Svtnika, tym 
czasem brał on udział tylko w dwóch 
pierwszych badaniach. Tak samo w ra­
chunku z dnia 27 listopada ub. r. policzył 
sobie 43 zł. za badanie Andrzeja Woro- 
bija, pomimo, że nie był do tego upraw ­
niony. Za rzekome leczenie Jana Bobiń­
skiego pobrał 54 zł., nie badając go 
wcale.

Lekarz dr. Prager zeznał, że dr. Bed­
narz pobrał 220 zł. za leczenie Konstanc 
tego Majewskiego, pomimo, że nie leczył 
go wcale.

Woźnica Zakładu kulparkowsktego N 
(Jliwa w nocy na 0 lutego ub. r. prze­
jechał pewną osobę. Portjer Zakładu St. 
Kołpak zanotował godzinę wyjazdu po­
wozu. W  czasie dochodzeń podano mylnie 
nazwisko W, Symczyszyna, jako rzekome­
go sprawcę wypadku, by w błąd w pro­
wadzić sąd i policję. Pozatem kto., zmie­
nił godzinę wyjazdu w księdze raporto­
wej, by uniemożliwić ściganie woźnicy.

Dr. Bednarz jest oskarżony o ten 
czyn, jakoteż za namowę portjera Koł­
paka, by zeznał w sądzie, że nie pamięta 
kto powoził końmi.

Wobec tego dr. Bednarz jest oska­
rżony o nieprawne pobieranie honora­
rjum na szkodę skarbu państwa, oraz 
nakłanianie do fałszywych zeznań.

W  śledztwie i na rozprawie dr. B. 
utrzymywał, że chorych badał bez wiedz} 
innych lekarzy, a dla stwierdzenia, czy 
jego wyniki zgadzają się z. opinją kole­
gów, polecał badać chorych innym leka­
rzom.

Zgodnie z aktem oskarżenia zeznawali 
jako świadkowie lekarze dr. Wacyk i dr. 
Ehrlich, oraz b. urzędnik tego Zakładu 
p. Zawadzki.

Rozprawa została odroczona z po­
wodu niejawienia się kilku świadków. — 
Trybunałowi przewodniczył r. Teriil, o- 
skarżał prolc. dr. Horodycki, bronił dr. 
Wefhanowski.

N A D E S Ł A N E
M !  A l. IrŁ *T A l.

KELLES-KRAUZOW
udziela nauki gry na fortepianie, przedmio­
tów teoretycznych z zakresu, muzyki, przy­
gotowuje do egzaminów państwowych.

Z głoszen iu  m iędzy 1 2 —16,
— ul. Ł oziiiskiecjo 1. 6 . —

Podziękowanie.
Z okfizh m jjjh  im ienin  oraz zwolnienia nui.c 

7. 'Czynnej jśł+iżhy kolejowej. tijrono tr .tejszwh 
Towarzyszy. urządziło mi sknurnie 'zebraniei to­
warzyskie, którego charak te r  i przebieg giębo- 
ko zaryły mi ,się w dusze Słowa fam jjy.ulłe 
/. nsl prezesa O. K. R P  i ’. S. tow. S-.ulaśiKflp 
nawiązane do toczącej się obemijc walki ■ wybor­
czej, winne być drogowiłkazem dla Tyrli .  do k tó­
rych został} .skierowane, gdy ż  pfowinni się Gaj 
siać 'przodownikami w szerokjcb zastępach mas 
pracujących, stający h 'd n i a  Id liitop.*dfi do (ge­
neralnej rozpraw*! o u lrwalenie  Praworządności. 
Wolności i Demokracji w Polsce.

Xiechaj mi żalem wolno bęflzje lą drogą zło­
żyć swe nalserdiecznjojsze podziękow anie  lym 
wszystkim. klórzy siędpijzyczyijli do uśw iogne-  
nia le| tak drogiej nu i.roczysioiśói, a w szcze­
gólności: Zarządowi Kola i O k ręc i  Z. Z. K ,  
“ 'Szali. I o w .  Klinowej \l<irji. .lóżeiie Znaków- 
nej. W P. Kmjlji SenijczuKowej'. Pp, k ie row n i­
kom o r k ; e , l n  .BielecKieinu i Bo.|''Ztikowi Ro­
manowi. <

Stanj-slawów, we w rz ^ t i in  1940.
Ic h n im i  S/eian |

sekretarz O. K. R. P P. S i Z. O. Z. Z K.
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Życie Podkarpacia.
STANISŁAWÓW.

„ P o Ć P W i
tfcratfiiineio *irzez tiBSowców sztandaru Zw. „Praca“

w Stanisławowie.
W ielk im  n a k ła H tm  jpirary to w arzy szó w  s ta n is ła ­

w o w sk ich  i Zw. „ P rą c a "  ze  L w ow a. iprzW  d w o ­
m a la ty  zo sta ł z a ło żo n y  w S ta n is ła w o w ie  od ­
d z ia ł ro b o tn ik ó w  n ie u k w u ljl ik o w a n y e h , d o zo r­
c ó w  d o m o w y ch  i s łu ż b y  dt>mo\ve4 w  S ta n is ła ­
w ow ie. ' t ■ i

P rz e d te m  is tn ia ł Zw. d o zorców  dom ow w eh, cen  
Irali w a rszaw sk ie j, k tó ry  zo sta ł zljkw IffinY any, po  
z d rad z ie  jaw o ro w szczy zn y .

B Ił-so w e y  u ż y w a li ró ż n y c h  szlulczek, ażeh y  na  
g ru n c ie  S ta n is ła w o sk im  d o p ro w a d z ić  do  ro z b i­
c ia  Z w iązku . J .u d z i na ,lh ied W ejszy,ch, k tó rz y  an i 
d u ch o w o , an i n a ro d o w o śc io w o  m c  w spó lnego  n ie  
m ogą m ,'eć z B B -c se m  u s i łu je  s ię  sk u s ić  w sze l­
k im i sp o so b am i W. Z w jąz k u  g ru p o w a li się  do ­
zo rcy  w 80 p ro c o n ła ch  n a ro d o w o śc i u k ra iń sk ie j .

A le o d  c zego k ie ro w n ik ie m  ib in d d s z u  B e z ro -  
hocUi O b w  Jest p. A n to n iew icz  p ró w n o c ze ś­
n ie  p.rzew. B B S  w  S ta n is ław o w ie . W sw o im  
c zas je  ten  JK p ro p o n o w a ł p rz e w o d n ic z ą c e m u  Zw. 
. .P ra c a "  k o rz y s ta n ia  z  fum biiszu b e fS bbócia , licz 
w zględu n a  fo, czy  b y ł Ido tego  u p ra w n io n y  i 
w y s ta ra n ie  się  jn lra p ie j  p o stfp y  za  z d ra d ę  i "zli- 
k w .d o w a n ia  Zw. d o zo ió ó w  d om . , ;P ra m "  na 
g n  m c i e S tan is ław o  w sk  1 m .

VC o s la ln je j c h w ili p . A n to n iew icz, k ied y  ju ż  
by ł latoft w y jta w io n y  dl i tow . -P . n a  zas iłek  
d la  lie z ro b o tn y ch , co fn ą ł się , n iep in k ijąc  j irz y -  
C /yny  d liw e g o  10 IjjSóii.

K ieci ;  się  la  sz tu czk a  nja* Udała, zaczą ł pa A. 
uży w ać  in n y ch  śro d k ó w , Juk ro z b ija n ie  i iit- 
d z ib lau ie  subsydiów ' pó źn y m  indy w jtlu o m , n a  <-‘z c -  
le z jG aw ąckim  St, doz. d o m .. \V w in ie n irn y  o so ­
b n ik  w raz  z G reck im  Mik., Cwji tik ie m  Leoj>„ 
1-urstlw y P io tr., d n ia  1(3. s je jp n ia  po.II ry jo b e c -  
ność  p rzew o d n icząceg o  Iow P lacy k i ew tepa, k tó ­
ry  b aw jł n a  p ro w in c ji  w p ra c y , z a je c h a li  tu rą  
pod! lokal, D pz;e  m ie śc ił  się  o d i i . ia ł  Zw. d o z o r­
ców  d o m o w y ch  . .P r ą c i"  i sk ra d li  c ,iły  in w e n ­
tarz  sto w arzy  p e n  ja. W  szafie slow', b y ły  k s ią ­
żeczk i Al KC.). m . S tan is ław ó w  a n a  k w o tę  10232 
zt. 3 Upjr. ,h in d 'u l.* ii Zw. P raca" ' d a le j k w o ta  
741 zł. 02 gir. fundPlszu |pogirz ebo\yego C złonków  
Zw. . .P ra c a "  nastęifu ije  u d a li  s ia  d o  a a s tę p e y  prz. 
/.w . , .P ra»iP  i p rz e in o p ą  o d e b ra li g g l a n d a r  
zw iązkow y. C iek aw a  rzecz, że p rz y  .akcie p o p e ł­
n ian eg o  b ezp raw ie  u c ze s tn ic z y ł w y w ia d ó w k a  P P , 
i |ga  w oły  w at kię no Ja k iś  a k t ,  rzek o m o  w y d an y  
przez s ta ro s tw o  w S tan is ław o w ie .

A le u je  (dość B B - ,o m , że p o p e łn ia ła  b e z p ra ­
w ia i r a b u n k i,  obcego  jbij/enja w  Jasn y , b ia ły  
dzień , lo k o ro n ą  tego m a  być

P o h v  (wonie skr&fiW onego szk in a tm i-

N a  etejeń 7. w rz eśn ia  z o s ta ła  o g ło szo n a  u ro c z y ­
s to ść  po.św jęcen ia  sz tan d a ru , n a  k tó rą  m a  z je ­
c h a ć  z W arszaw y  .sam pt p rz e w o d n ic z ą c y  w o-

,so b ie  p . D ąb ro w sk ieg o , ■ > . ż a n d a rm ), T e n  się  
p rzec ież  n a  tak ich  sp ra w a c h  n a jle p ie j  .trozumi.o 
Jak n a le ży  się  ze „skradzionem i rz e c z a m i o b c h o ­
dzić.

N'ic m o ż e m y  leż p o m in ą ć  m ilc z e n ie m  zach o ­
w an ia  s ię  jł. In s p e k to ra  flancy , T utak iew ifiza;, 
n a  o b w ó d  s la n is ła w o w sk i. P. in s p e k to r  iśc ie  jio  
ro sy jsk u  p o s tę p o w a ł w o b ec  Zw. ,,P ra c a '' me- d o ­
puszczając . c z ło n k ó w  /.w . „Pj-fioa" d o  z a s ia d a n ia  
w K o m jsji R o zjem czej,, doz. d o m . (klóre o d byw a 
się  p o d  p rzew . p. łn sp . P ra c y . -

l  ak  sa m o  e lim in o w ał Z w . „Pr,tana" o d  u m o w y  
zb io ro w ej z w ła śc ic ie la m i re a ln o śc i, (dopiero po  
in te rw e n c ji  Iową K w asn y ci j F o lm e sa , p izew . 
c e n tr  zc. T.woUfc, p . in sp e k to r  d a ł  .się p rzek o n ać  
że  n a  g rim c ie  „slan isław osk im  Js in ie je  legalny  
Z w. „ P ra c a "  z a tw ie rd z o n y  p r zez o d n o śn e  w ładźe.

Z a rz ą d  g łó w n y  Z 'w . „ P ra c a "  w y s tę p u je  ze 
p k arg ą  są d o w ą  p rz ec iw  o so b n ik o m , fc tó r /y  d o ­
p u śc ili s ję  k ra d z ie ż y  w o d d z ia le ' s ta n is ła w o w ­
sk im , Jak ró w n ie ż  zap lu ły  p o c zy n io n e  z as trz e ­
żen ia  w Al KO. n i. S ta n is ła w o w a , ą b y  (n iew y p łaca - 
iio  n iep o w o ła n y m  o sobom  g o tó w k i. W .spraw ie 
tpo jie łn ionych  n a d u ż y ć  i k ra d z ie ż y  ln lc rw e n lo -  
w ał s e k r / o k r .  C e n tr . b o m . Zw. Z aw . w S ta ro s­
tw ie  i D y re k c ji IM KO. ■

A g a rść  z b a ła m u c o n y c h  dózoroóW  d o m ow yóli, w  
n ied łu g im  c z a s je  (przekona s ję , n a  w łasne j sk ó rze  
do kq$o p o sz li, i gdlzje zostaną, zaprow adzan i*  
p rz ez  zd ra jcó w  jaw o ro w szczy zn y .

Ż1 C H W A Ł Y  M A PA P  B A N D Y C K I  NA L E K A ­
RZA

ST A N I SKAWO W 5-rgo września. — (P A T ) .— 
Onegdaj około godz. 20 pirzybyłjwdń lekarza Ja -  

, na Cjupanowskiego w Kołomyj l nieznani m ęż-
I czyjł ia e legantko u b ran y  i prosił,  by Udlał .sję 
j z njm  do chorego. Dr. Ciupianowski siadł z o- 

vvvm mężczyzn ą  clo (dorożki i obal iprzyjechali 
na ulicę Słowackiego. 'Lam nieznany mężc-zyzna 
za trzym ał jiowóz ,z tern, żc j/da lszą  d!rogę o d ­
będą pieszo, na  co d r. Ciupanow ski zgjodził się. 
Kiedy uszli kilkadziesiąt kroków, n iezna jom y 
rzucił się na  dra Liupauowskiego h  równocze­
śn ie  wybiegło trzedi osobników, któray zakne­
blowali’ m u  usta  oraz związali ręce, po.czem 
zrabowali mu P00 dolarów gotówką, srebrny ze- 

I ła re lr  oraz liwie p a ry  sKk;eł. R abusiom  udało 
się zbiec. Zarządzono energiczne dóchodzenia.

Z X O  W F  PO ŻA R  ST E R T Y  Z E  ZB O ŻEM .
ST A M lS ł-A W O W  5-go  w rześn ia . —  (P A T ) .— 

\Y n o c y  z J n a  5  lim . sp ło n ę ła  s te r ta  w m a ­
ją tk u  C e le sty n a  Kańśk.-ego w  I .n ty n c e  ipow. Ży- 
daczów , |  k tó re j b y ło  621 ! [kóp ży ła . S zk o d a  
w ynosi o k o ło  15.OOP’ zt. P rz y c zy n y  p o ż a ru  n ie  

! u sta lo n o . \ f

KAŁUSZ.

Z liM ow anie stpejku v» salinach w Kałuszu
I zawarcie nr*M umewy z Tesrą.

Redukcja pracy jako skutk! radosnej twórczości.
.lak w iad o m o , z a rz ąd  „ T e sp u "  w y p o w ie d z ia ł 

j racę  w szy s tk im  .ro b o tn ik o m  p ra c u ją c y m  w  sa l i­
n ach  k a łu s k is ji  z z a m ia re m  iiam kniętc.ja z a k ła -  
'dów n a  czas d łu ższy . R o lio łn icy  zareag o w ali nji 
lo n a h c h n tla s jo w y m  s tre jk ie m  . w c a le m  ‘pr^edN 
srę łjio rs lw ie  z a s ta n o w ili p racę . \Yobce. tego d y ­
rek c ja  T ęs j.y  .w id zia ła  s ię  zm u s„o m j p rz y s tą p ić

do # c i tra'klaj3i z o ig n n iz .ia ją  ro b o tn i ■ -.ą. P ć i -  
IraSdacje o d b y ł '1 sic  w dniaiCli 31 i I 1). ni. 
we l.w o w je , w k tó re j  w zięli ifda^hł 
zo rg an izo w an y ch  ro iio ln ik ó w  z s e k re ta rz e m  tow. 
l i  asm  lioni n a  (czele. ż e  s tro n y  In sp ek to ra tu ' 
p rący , u czes tn iczy ł inż . Zui-zycL/. P o  d w u d ii lo -  
wycli n a rad k a h  ?śiw «rto  !?i.nji i ł. łi. jn . ' w godżinacłi

w ioezoruyeii nasi. l in io w y
— d )  L  uwagj u<i za rząd zen ie  Je D e leg a ta  O k rę -  
•ijjowego rn s jje łd o ra tu  P ra c y , z ainiteszcrLUące —  
przyczę n ro n n a ln v ^ ji —  wypowfetcł/.ćnie p racy  o -  
gó łu  ro iio ln ików *  z dalv , iśa łu sz . .‘!9. n e rp n ia  
19i>0 r.. I. 17:!10— .‘(O— 2 'i  I. J7B 17— 30—2 p rz e d ­
s taw ic ie le  ro b o tn jk ó w . w im ie n p i og ó łu 1 ro b o ­
tn ik ó w  ośw jadlczają, że  p o d e jm u ją  z p o w ro te m  
pTacę we w szy stk ich  z ak ład a c h  k a lu sk id h ' z jtti 
,5. w rz eśn ia  ,b. V., lfej5d^«nit .zarzdtll S p ó łk i  o św ig tfr  
c za, że z p o w o d u  sfrejkdl, 'żaibm z .robotn  Jcdw 
uje  będz/e  p rz eś la d o w a n y , a u t w ydalony-

2 ; W  w y n ik u  (ukończenia szeregń  ];«ap ln -  
w esly cy jn y c li, o ra z  reo rg an izac ji z ak ład ó w  w zgłę- 
clnie lik w id ac ji n iek tó ry ,ch  n n e js c  'ptracfr, a  z tein  
zw iązanycii c w e n tu a ln y d i  re d u k c y j ro b o tn ik ó w
—  redukicjc  */r* z o s ta n ą  p o d a n e  |do w ia d o m o ­
śc i ' ( 'e ic ra /ó w  i o ( l in /k i j  w przed  w /rrow adż.enjem  
icli w  ży,-"i’e.

3) \ \  nasięp istw je  e jężk teg o  p o ło ż e n ia  go ­
sp o d a rczeg o  p a ń s tw a , o ra z  w zlwjązki z  lem  
c iężk ieg o  p o ło ż e n ia  ąoliijictwn i b ra k u  zby tu1, Ja- 
(coteż ze/w zg lęd u  ina (Chęć U n ik n ięc ia  ([.'rżerwy p r a ­
cy  w z im ie  —  Z arz ąd 1 ip ó łk i z m u szo n y  Jest 
pirz ep ro w ad z ić  ' i
rei. iikcJę, p ra  y od' 2b w rzi-śiija  1930 i owo na

o k re s  ok o ło  3 -e rb  n idesii;1 y.

k tó ra  lo re d u k c ja  p o leg ać  liędZje n a 1 wrS(ii'z\ąnnniu 
W ydobycia so li p o ta so w y c h , w slrzy m . ructnu za- 
k ia d u  k o n c en trac y jn eg o , o ra z  w s trz y m an iu 1 m c h u  
zak ład ó w  pom ocniiuzych i w  ty in  c e lu  p o  p o ro -  
zum peniu  z pp^ecCslawiciC laiai ogó łu  robotników  
w n a jb liż szy m  cza sie  za 'u s ta w o w y m  te rm in e m
— przystąp i do ograniczenia na powyższy okres 
około 3 nu ts ięcy ,  duj prw .y  Jw poszc-zególnycji 
tygodniach, Jakoteż godzin pracy w poszczegói- 
jiycl) •diijadi rob cięży rji tuk, aby jw pierwszymi- 
okresie częściowej p rzerw y I. j. na  c z a s  ćto- 
konywanycli remoiilow okręsow ydi zajętych było 
ogółem w zakładach kahiskiieii tyłu' tylko robotn i­
ków, ilu (potrzebnych jesl do dokonania  1yeh 

ifpac, Jak j Idozoru, zaś na  tpfis pro (dokonaniu re ­
montów, aż no chwili, jozj/oczęcia normalnego 
biegu p cacy, aby  zajętą bytu jedynie  laka llosc,. 
k tó ra  potrzebna Jest do prac  przygotowawczych 
pod' zjemią, j raz ’ do dozoru n a d " nudynkam i j 
ogółem m ają tk u  ,spółki. ,

\Y  le n  w ięc sposó j) w- o k re s je  re d u k c ji ,  p racy  
ogół p ra co w n ik ó w  p o d z ie lo n y  b ę d z ie  'na 3 k a -  
k a le g o rje :

) p ra co w n ik ó w , k tó rz y  p rz e z. p a ły  dm ą  retełuk- 
c ji, z a jęc i b ę d ą  b ez  p!rzerw y , „

b ) p^acow ników ą k tó rz y  b ę d ą  m ieśi |O graniczo- 
n e  d iijc  w tygo d n iiij w-zględnje g o d z jiiy  w dniaCJi 
p ra c y , >

c ) pn’ąco w n ik ó w , k tó rz y  p rz e z  c a ły  o k re s  czę ­
ściow ej re d u k c ji  u je  o trz y m a ją  za lr tM in en ij

4) S ta ra n ie m  Z a rz ąd u  Spółki, b ę d ż ie  d o p iln o ­
w an ie  poszczegó lnych  z m ia n  ro b o tn ik ó w  tak , ,aby 
w o k re s je  tej częśc io w ej p rz e rw y  ro b ó t p o szcze ­
g ó ln i ro b o tn ic y  d o p u sz c ze n i b y lj  cło p ra c y  -w sto ­
su n k o w ej ilo śc i pzasu . D o b ó r rob o tn ik ó w ’ zależeć 
będzje_ w y łączn ie  od' Z a rz ą d u  S p ó łk i, k tó ry  i lo ­
ści; ro b o tn ik ó w  u ż y ty c h  do p racy , podia d o  r n p  
d o m ości delegacji. i

5 ; P ra c o w n icy , w y m ie n ie n i w ipunkcie 3 )  c )  
1J. Ci, k tó rzy  n ie  b ę d ą  z a tru d n ie n i  w cza s je  czę ­
ściow ej re d u k c ji  p ra c y , o trz y m y w a ć  b ę d ą  typu- 
łem  d u rn y m  d e p u ta ty  w nafuji-ze, w  d o ty ch c za ­
sow ej w ysokości. , ,  (

(!) S,...-awa redulkaJi w S te b n ik u , o m ó w io n a  |S sz - 
óze łiędz jc  w  kierow ni'C tw 'ie  k o jia ln i lw S teb n i­
ku  p o m ię d z y  d e le g a ta m i ro b o tn ik ó w , z rze szo ­
n y c h  w C e n tra ln y m  Z w jązk u  G ó rn ik ó w  jw P o l­
sce, a  k ie ro w n ic tw e m  k o p a iń  w  S te b n ik u , w o -  
liecności p. iclyr. K o n lk ie sn cz a , i  tsek re ia rz ,i 
Ceni* ilnógo Z w jązku  G ó m ik ó ' w P o lsce  p. J-r. 
IJa lu c lia . '

1) P rz y  w z m o że n iu  p ra c y  i -p rzy jm o w aiiju ' r o ­
botn ików  —  Z arz ąn y  Z ak ład ó w  p ra c y  p rz y jm o ­
w ać  b ę d ą  M -zed ew szy slk ;em  ro b o tn ik ó w  w i j f l i  
z ak ład ach  p o p rz e d n io  z .a lrudn ionycłi.

jgk
C m o w ą  tą , u n ik n ię to  z u p e łn ie  w y d a le n ia  r o ­

b o tn ik ó w  i p o z o s la w ie n ja  sw o b o d y  d ^ re k c jj, 
p rzy  p rz y jm o w a n iu  n o w y c h , z m u szo n o  też  z a rz ąd
sp ó łk i do bodu] częśc iow ego  u trz y m a n e j  Y  *’11'  
c iiu  p rz ed s ię b io rs tw a . N i<■ m n ;e j jed n a k  )ia ro ­
b o tn ik a c h  odJńJa s ję  m eo d p o w sed ń ia  g o s |)o d ą rk a  
I espy  ; p o h tv k a  g o sp o d a rcza  rząd u .
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Troniks.
RKREETURA TEATRU W IE L K IE G O :

Środa o 8 .,T oscft“ .
C.zwaiTek o 8. .Skowronek''.
P ią tek  o 8 „ T ra c ja t™ .
Sobota o  8 wfecz. ..Żydówka",
Niedzjela o 8 ..Skowronek"
Niedziela o 8 . .C a rm en"
Poniedziałek o 8 ,.Manewry Jesienne".

—O—
R E P E R T U A R  T EA T RU  ROZMAITOŚCI:

Piął e t  o 8 Zwycięstwo".
Sobola o 8. ..Zwycięstwo".
Niedziela o 8 ..Zwycięstwo".
Niedziela o 8. „Zwycięstwo"

—o—
R EPE R T U A R  T EA T RU  MAŁEGO:

Piątek o 8. ..Pupa Kawaler"
Sobota o 8 ..Papa lE w ale r" .
Niedziela o 8 ..Papa Kawaler '
Niedziela o 8 . .Papa” Kawaler"

—O—
8 W Tl \TRZ1 V. 1FLKLM dziś w sobolę o- 
pera I k i l c w e a o  ..Żydówka", w które! usłyszy­
my wybornego tenora scen polskich Michała 
Prawilzica oraz basis tę  opery bukareszteńskiej 
Lżejkę. Part ję  lypiłową w ykona młod'a. lita len­
iów mm śpiewaczka lwowska Dorota Kisnerów- 
na P iz  i] uIpicie .Milan Zuna.

Wieczorem o pod - 8 . .Carmen". opera Bizela 
1 o;i ba lu lą  K. Massmiejo. W ykonaw cam i s ło w ­
nych parły] będą: W W alewska (dylułowni’ 'K i ­
sielewska. K. Czarucc i, Z. Zaleski. Oryginalne 
lance hiszpańskie wykona zespól lialelowy M. 
Malkiewicza. a p r im abalerina Z o m S O rab o w sk a  
odtańczy wspaniałe „.Pastorale".

CC DLA K A ŻD EG O ! D n ia  7 w rz eśn ia , br. 
i k a żd e j n a s tę p n e j  n ied z ie li o  fc&tfl, 3 p o p o ł. 
o d b ęd zje  się w .salaeh ..B ag o /cR " Iffsd d y re k c ją  
fw anejszku A’ioszkovvi,c./a w y tw o rn y  fiye'oclflick 
p rz y  u d z ia le  n a ,|lep szy ch  m is lrz ó w  lańefl, 1 oa- 
łe.gó a tra k cy jn e g o  p ro g ra m u  w ieczornego . —  D y ­
re k c ja  zap ra sz a  | , a g  w y tw o rn y  L w ó w 1, zap cw  
n ja jąc  na jle i zą zabawę." ' I

—O—
I l P E l i  Ś W I I T C I W  OBNIŻY! CENA' NA 

M R c w c i  Zarysowująca s ię  ocf dłuższego cza­
su znaczku zniżka surowców wełnianych Jest 
już dziś faktem. W  tym /stanic.rzefizy poczyniła 
le i  Ijrma A. Wiljels Składy T eksty lne  we L w o ­
wie ul. Rulewskiego 7 naprzeciw  katedry. — 
baruzo korzystne zakupy wprost we fabrykacji 
Bielskich na wszelkiego rodzą tu m ate r ja ły '  w e ł­
nianych znacznie obniżyła.

F irm a W il feK  Składy Teksiylne we Lwowie 
ul. Rulowskjcr,o 7. prowadzi Jak' dotychczas wspó 
Inie z ukwaliliirowaną fachowo silą krawiecicą 
salon krawiectwa męskiego l wykonuje Wyk­
wintna garderobę m ęską , Jak ubrimia, w i e r c h y  
lu lrzano miasJowe i sporiowe, rngluny i ) nil,, 
męskie do miary, (przyjmując, pe łną  tgwanuicję 
za solidne i punktualne, wykonanie.

Dla rek lam y dostarcza |ó w y ż sz a  ( inna  jirzez 
ca ły  m jcs iąc  Wrzesień ubrania męskie w cenie 
zł. 180 i raglany jesienne z p jerwszorzędnech 
m ater ja lów  po zł 1130.

—O—
Z T( AV. PltZVJACff»L SZTUK PIĘKNYCH 

A E l.WOAYIE W  niedziele dlii a 7 września
0 godz. 12-tej w j* łu d n ;e  odbędzie się o lw ar-  
cie w ystaw y obrazów, inaugurującej po miesięcz­
nej przcrw.-e nowy sezon iirly.siffi2.1nv lwowskiego
1 owarzystwa. Z obfiiym n bardzo itfferesuJa.cyni 
dorobkiem wyślę], u ją  na wysławić wrześniowej. 
I>j). Kossak Karol. Matzke Sijnjjftaw. Ossecki 
Wilk i Soklinącr Antoni. Obok nich wystawa 
obecna obejmuje także kilkadziesjąi obrazów i 
sunkow  p'. .Jana Szancera.

W y staw n  o tw a rtą  lesl c o d z ien n ie  od godz. 10 
do 1.8 p o p o ł.

— O—
KRADZIEŻ MIESZKANIOWA MarJa .lakub- 

czyk. zam. przy  ul. (io łąba  1 8. dbniosłu po­
licji, że jakiś osobnik dostawszy się do jej m ie ­
szkaniu skradł 28 zł. gotówką, 2 zęby ze złotą

korona., sz n u rek  p e re ł, o ra z  b ie lizn ę  m ęsk ą  1 
d a m sk ą , łąezn e i w a rto śc i 800 A .

A R E SZ T O W A N IA  ZA K R A D Z IE Ż E . W czo ­
ra j zosta li o sa d z en i w  a reszc ie ': Sem en  N ycz aj 
za k  nudź jeż  obuw jo , b ie liz n y  o raz  a r ty k u łó w  
spożyw czych , w a rto śc i 200 >1. na sz k o d ę  J. S o- 
m e rsh e jn a , M ikołaj p a s ie c z n ik  z# k rad z ież  m a ­
te r ia łó w  z b u d o w y  pli>y ul. W ó leck ie j, W lads 
P e rsk i, Jako p o d e jrz a n y  o k ra ri ie ż  ak m ik u  na 
sZkodę ,1. Sdgala 7. Żółkw i. o ra z  Ja n  i S te fan  
K ow alczuków  ,e Jako 'nos-m kiw ani z.i k ra d z ież .

Z  PO L IC Y ,IN E G O  ROGTT O B F IT O Ś C I. —  N 
Lipisdiiilz , zam, w Z n ie ś je n iu . .^ sp rzen iew ie rzy ł 
kwolę. OJ zł. n a  s zk<rt'ę pwejgo p raeodaw icy  M a­
k su  F iih re ra , O sad zo n o  go w (aresW ie. A lek san ­
d e r  .M ajew sk . fu n k c  ko lej, zo sla ł a re sz to w a n y  
za osz iis lw o . v

Ju lJa  .M ułarczuk .ro-stała o d sta w io n a  do  d y sp o ­
zycji S ta ro s tw a  ( I n d  kiego, zaś Jó ze f F rse n b e rg  
zo sta ł | r /y lrz y m an Y ii .lako p o sz u k iw a n y  p rzez  
sa.d w K rak o w ie . <

Za i\) lóczęgosiw o  ai^es/toW iino: Yręr.ję K iw a. 
F.'H»ę Szw ec. M arJana Ja m b ro że g o , M W nda. K a r-  
dasza, W ład . lą tw in  i o r a 7 A le k san d ra  K itę.

MAGIA ZG O N  P U Ł K O W N IK A . W czora! o 
g o d z in ie  1! V  i w y  u zpicigu ul. S za lu o c liy  a 
Syk siusk;e.|. nag le  zach o ro w a ł R o m an  W eso ło w ­
ski. p u łk o w n ik  .8~le,o pa]). P o  przew  je- je n iu 1 do 
sz jaJala . W eso ło w sk i z m a r ł  1 1 1  udlar sercow y.

Z K R O N IK A  A W A N T U R . Dr. Józef F iles . 
jpun. v» 'y f  ul. T e a ly ń .k ie j  i 8, —  d o n ió s ł p o T - 
c.li. że  zam ieś-,kały  w lej k a m je n ic y  J a n  D en er, 
ro zb ił s ie k ie rą  dr.-wi jego m je sz k a n .a , o ra z  g ro ­
ził 11111 z ab ic iem  Źarząclłzono arcszlow-.anic D e- 
n e ra ,

S la iip ia w  Załulyka zo s ta ł a rcss-lo w an y  za  o -t 
p ils iw o  1 w y w o łan ie  a w a n tu ry  w h o tehi W ie ­
d e ń sk im . ' |

K o n stan ty  O k i e n k o  ; K a tarzy n a  U rb a n  z o s la li 
a re sz ło w a n i za o p ils tw o  1 w y w o łan ie  a w a n m r  
na ulieatfb _nii \sla  |

Z G U B i o v o  1 Z N A I.E Z R łN '0 . J a k iś  o so b n ik  
iTZCeJioill-ząc W a la m i l i t  In m ń sk iem i w praw  (L ic 
n ie  zgybił głow y, l e c • ly ik o  rę k a w  o d  sw ej m .i-  
rynaęk i. Zn ilazJ (go 1 i.n o n  K a u fm a n .. L Zaimpo­
no w ał w poli •;! ' 1  |
wtHgHegMWMjjj 11 ■! ■ mm -at r w  n ■ * w JLł̂ i»BMwoMiM>awwtaPweoaaqiwMCCPq

WSadomośti z kraju,
O K R A D Z E N IE  PO C Z T Y  1 R A B U N E K .

W  Ż ołyni, Jjow. Ł a iicu l, u u « * N  'V noc.y w ła­
m ali się  Jacyś o so b n iy y  do U rzędu  poezlow  cg'o, 
gldzfc p o  i'o?J)ifCłU d w u  poóręcznyieh  k a se te k  
sk ra d li  3.GÓ6 zł. w go lów ce, lisi w a rto śc io w y  na  
100 zł., znaczk i p o cz to w e  po 1 zł. i jio ^ 0  .gr. 

n a  k w o lę  1.281 zł., o ra z  b ro w n jn g .
N a s tę p n ie  ci s a m i sp ra w c y  w ła m a li się do 

sąsied n ieg o  U rzęd u  -gm innego , gd ie p o  w v S ę -  
C111 o tw o ru  w  k a? ie  o g n io trw a łe j sk rad li oko ło  
10 zł. z łu p em  ty m  ka .s ia rze  zbiegli, p o zo staw ia - 
ląc n a rz ę d /ia  ido w ła m y w a n ia  na m ie jscu .

K oło  O .sirow a n ap ad ło  dw óch  uzbiąi.lony, h o - 
I ry szk ó w  na  A nnę O śn iuk , z W ie tlin a . k o ło  .!a- 
Im sław ia , k tó rzy ' p.od g ro ź b ą  śm ierfti z ra b o ­
w ali n a jju d n ię le L  10 zl i 80 Igr.
M A PO W E  PO K .R SA N JE  P R Z E Z  P^A  \YŚ( l f >  

K Ł E G O - 1
W NarzyTine. k o lo  By.iłfo-s,,czy. onegda! w ście ­

k ły  es jio k ą sa ł k i lk a n a ś c ip j  ś z ln k  Ł y d ła  o r i*  
k ilk a n a śc ie  ipsóws P o k ą sa n y  zo sta i ró w n ie ż  ro l­
n ik  B o jan o w sk i, k tó ry  w k jlk  1 g o d z in  pióźnici 
z .aeborow at z o b jaw am i w ścic ld izn y .

W  j r z y lę p ie  a ta sk u  B o jan o w sk i m N i ł  się  na 
sw ą  ro d z jn ę  o ra z  dw-ócli 'pirzerJiotlriiów, k ló ry c li 
rów n ;eż  p o k ą sa ł W sz y slk iW  i okąs«ny:eh o d w ie ­
z io n o  do ^zjjiiS lą,

N a z a rz ąd z en ie  w ła d z  w y s trz e la n o  w szysd-ie  
1 sy \y N a rzy m je , j ic m b ija n o  ró w n je ż  p o k ą sa n e  
I rjsoz w ściek łego  p sa  k ro w y .

(i.000 H U T N IK Ó W  B E Z  PRACY.
W  m in is te rs tw ie  p ra c y  in (C r\tenJow ała  de ic - 

g a e ja  b a li i ik ó w  szk ła  w sjn-aw ie rp ra d z e n ia  jirze -  
cnv d o tk liw e m u  bez-robocju p rzesz ło  (iJJOO rc -  
noiników '. B ezrobocie  o b ię to  n ie m a l jió low ę lm -  
In ik ó w  w Polse.e. Przv;.'zyna k ry z y su  leży, w c- 
i.lu g  ich z a je w n ie ń . w w y k u p y w a n iu  pr/iez 1110- 
noj.ol s |) iry lu s* w v  u ży w an y ch  b u le lck  w io ś c i  
(i2 m ili. roczn ie. I)y r. L danow skl obieciił d sśe- 
gae.li z a ła tw ie n ie  i 'l i  ) o s lu lu tó w  w grarti"a<#i 
m ożliw ośc i.

ŚPRZEDAL1 S\Y.) <A\Rł>
W Tomaszowie .Mazowjeckim oneęsluj wieczór 

k ilkunaslolelnia  C.yrla T  u iaiu się z ko leżanka­
mi na spacer za miaslo, w  pobliże parku Bo­
dego. W pftw inJt  mom encie  zacz im l Ją n ie­
jaki Fiszel Siliierwasser, k tó ry  zaproponow ał jej 
wsj.-ólny spacer. Mimo, że C.yrla iiie zgod-iła 
się na propozycję Fisg-la. len idąc w niewj M- 
kie| odległości za d1 mwcSujn, przybył ])oa park. 
W  te jże ' niemal 't'li\vi!i nadszed1} ibral Fisz.ili, 
lYtithe.!. -Obal .młodzieńcy w.j: lgnęli tigzemocą 
<teicwc/\nę do p a rk u  i dokonali znjewolenia 
wraz z siedmiu swymi kolejkami, (/.bat b ra l ia 
oyl każdego ze swych kolegów pobrali za lo po 
8 zł. Zbrodni',: yęh braci arc. zlowćmo.

—O—

WySelgi asfrawMlnn
la !o |’.olski K lub a u lo m o liilo w y  k o m u n ik u je :

Ju ż  trz y  dn i dzie li n as ty lko  o d  in łfJrezy . 11.1 
k tó rą  sa. sk ie ro w an e  oczy ca łeg o  -św iata, a u -  
lom obitow ego  polskiego. B ę d z ie  to" g e n e ra ln a  p ró ­
ba w yścigów  o k rę żn y c h  w zam k n ie !e m  kole. na 
u tie a rh  m ia s ta . Z aw o d n jcy . k tó rzy  jrzy jefc^a ji, 
ju ż  do r.w ow a. 1 o b jech a li tra sę , tw ie rd zą , że 
im ięręza la zakasuje ' w s j J k i e  in n e  im jirc z y  le- 
,<> ro d za ju . ; że  b ę d ź ie -o n a  .n ap raw d ę , rew elac ją  
w żyiejii s p o r to w ą n  an lo m o b iliz m u  po lsk iego .

iM l i  A. zw raca  tiię  z ę Irośbą Atą L P .  P itre ło żo n y cli 
ł rzęd ó w  P ań stw  iwcmh j S a m o rzą d o w y c h , o raz  
m sly tu c ji j iry w a in y cb . b y  z w o ln jli w p o n ie - 
ilzfałe-k j t n i a  8 w rz eśn ia  b. r  sw ych  p o d w a - 
dnycli o \YKZeśn;ejszm‘*,tifo.tI, ' i i t j i  lak , l)v mOgtl 
być św iad k am i le j  w jelk.-cj im prezy , ja k ą  b ęd ą  
\Y  ś ł jg i  Oki-ę-żne o n ag ro d ę  m fu sia  Lw ow  i.

Z w rac a m y  uw agę, żc  p o  godz. 18.10 n ik t  n ic  
będ zje  dopuszc-^oiiy do  m iejsc, n a  try b u 'n ach . <*>• 
też m je jsc  .slopiicyBli. - 1 v

—O—

Komunikaty.
POSIKDZIś m j .; Z .M t / . iD f  KOJ A PRZYJ V- 

CJOIj LZLRNY. ł iA R U . odbędzie isi^ w sobotę 
0 1). m. o godz. (i Ny/ccz- w lokalu O. K, R. 
Rulowskiego 23. i l  ,p.

1 J. Dhnnandiów na 
1 sckrelarka,

PO LSK r ZWT.IZLK ENTOMOi.OGlCZPfY. -  
Szóste zcbrame aniesjęczne odbędzie się w  po­
niedziałek 8 b. m. o Igodz. 18 w Muzeami lin 
Oziedus/yckich z nust. ■porządkiem: Dr. M
Nuńbeng1: Blcskolki .('.balc-tdae), piisożyUija.ce u 
korników. F. “ .Judenko Mszyce o k d ln  Putaw 

—O—
aamggm— ą— mmmj M g w  umil— —nwe— a— suw—» !■  wi

Program radiowy.
SOBOTA, C-go wi-ześnia.

11.58 Relransui. Sygn. icza.su z Obserwatorium 
Asln.mom. w W a rs z a w ^  i hejnału  z wl żv 
MaiJackiej w Krakowie.

12 0.8— 18.80 k oncert  z p ły . piramof.
17.00 Tr. z ,\Yors-|awy: a> Słu-liowjsko <l!a ifeit— 

c'i i młodzjoŻE jj l. ..Kiaimob-iflek sier] ień" 
b' Koncerl. ’ >

18.dl) Tr. nabożeńslwfl z Ostre ,1 Bramy w' N\’;1 n ;e.
111.00 Rozmaitości, kom unisa ly .  oraz. koncerl z 

j;łyl ,^]'anio,r. • 1 •
HI.20 Tr. z w rako w a: . .P rz e s ą d 1 Ipoiilyki za- 

£ranicziiej ubiegłago Ijąfódnja". wygł. dr 
Jan  Reguła, wicesekrelarz U. 1.

19.1.) Tr. kom unikatów  rolniczych z W arszawy 
Zegar z NYarsz. O bsen^alo i jun i Astronom, 
wybi-le godzinę ósmą.

2(1. Tr. ż Y ansatrwy: P rasowy dziennik radjow v 
20.1.8 Tr. muzyki lekkiej z \Yarsz.aw\ W y k o ­

nawcy: O rkjes ira  P. P. jiod1 Idyr. St. Na- 
wrola, FRyjna |r*eal Rowc (sopiO, Bdtward 
Ciósk yliarnionJal' 1 prot. Ludwik U rs lem  
(akomp1.). (

22.00 Tr. z W arszaw y. Ueljelon :j)l. . .Premiera 
w Ratrze ' '  wygł. r .  Mai-Jusz Maszyński.

22.18 Tr. k om unjka lów  z Warszawy, f  jCzcni 
koncerl z ąTyt Igramof.

28.00—21.00 Mużvkii tanec ilB  x  - Bagifeli g
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PRZETARG.
Mn^islr.U ni. Łodzi ogłasza j.rzeUin>«*iiieóurani- 

czony na dostawę 2.0()0 m :t kamjenj i polnego 
do brukow ania  nli-c. W zór oferty w a ru n k i  o- 
glilne j wzór umow y są do nabyc ia  w W y ­
dziale BiutoWSfclwo. ‘ OdtMnf Komunika,cji, j I. 
Wolności I-I, Jl 1 ięlro, pokój nr. 35. codzien­
nie oii goaz. 9 do lik za opłatą  zt. 5 . p i ^ i u  
złotych i >

Oferty z pyimezejijcin r e n y  Jednego n ie lra  sze­
ścienne.:,o kam jcn ia  polnego — loco ulice, p o ­
łożone w g ran tf tuh  in. łanizi, ,a w skazane  w 
v.ariinkacb ogólnych | rzetargu, na leży  składać 
w Wydziale Budownielwa. pi. Wolności I I .  — 

| ięlro. pokó.1 1. do diiia 11 września 1050

- S k u ły ,  me oiJpowiadaJifiPe w arunkom  prze- 
la r " i ,  lub złożone po lerinjuie, n ie  będą roz­
patrywane. i ,

i.óiiż. dnia I września 1030 r.

PROTEZY OCZNE wszelkie kolory 
p o s 7a d a  na składzie

ty lko  optyk S i lk r .  Lwów, R i l t a i e g o  1

roku. doś^odzjny 11.30. w kopertach podwójny -ii,
ziijpjeczęlownnych i zalakowanych picezgcią I p - 
mową z nap isem : |
„Oferta do przetargu na' dzień 11 wrze­
śnia 1930 roku na dostawę kamieni n» 
polnego"
z podaniem nazw y i adresu oferującej f i rnu  
Koperta wewnętrzna cv;nna jOtwienać ofertę, pofcf- 
I brnie w arunki ogólne przclaTigu ora.z przejrza­
ny wzór umowy, zewnętrzna zaś — dowód zło­
żenia wadium do depozytu Magistratu m ias ta  
Lodzi. " <

W a l lu m  w wysokości 3 procjmd' oferowanej 
sum y może hyc- złożone w golówe.e bądź leż 
w warlościacłi. wymienionych w w arunkach o -  

dólfiych przetargu. " 1
Oferly mogą być sk ładane  na ćalosn (1'oslaW; 

lub na jej część, fcttz li;e nitiiTejszą jak  500 np.
Olcrly będą o^waiąc w dn;u i l  września 1930 

roku o godz. 12 w Wydziale Bihlowniclwa, pl. 
Wolności 11, III piętro, pokój 43.

Magjstrnt zastrzega sobie p raw o wyboru ofe­
rentów. Jak również prawo n;eprzyję4Tn żadnej 
oferly. •

UKlEWAZXI.il sie, książeczkę wolslmwą, wy- 
slawjoną przez P. iv. U. Lniflw — p.owial na 
nazwjsko Panek Jan, urodzony w* roku) 1893 
w gminie  Trzeboś, — Ipow. Kolbuszowa.

HUTY NOW A n \
dzieci, zajmjc 
„Skrzętna".

RONA poszukuje posady cło 
sie gospodarstwem — j>od

I '.S T E I.IO E N T N A  ru ty n o w a n a  p a n n a  do dzicjji 
p o szu k u je  jio sad y  —  Ł ask aw e  zg łoszen ia  do 
A dm in istrac .il p o d  . .P ra c o w ita 11.

S T K X 0 4  i  PIS T K  A z wykształceniem sem p ia i -  
jalneni poszukuje jakiejkolwiek posady L.i- 
sty do Administracji  fp od „K aucja  500“.'

N O W O Ś Ć !

„iaghiistiz”
ZASTĘPUJĄCY m a s z y n ę

D O  L I C Z E N I A

— C ena Zł. 1 5 0
Do nabycia w  Księgarni Ludowej 

ul. Szajnochy 2

S^roiyłnjf klasztor w Łagiewnikach pod Łodzią.

/

Kącik humoru.

SZCZĘŚCIE W  NIESZCZĘŚCIU
Co za szcześqe. że nje Jesieni żonaty 'i i| ir m i* . _ »—’»■! eWW<—'"i.nf.ini mi ll 1

APOT.I.O: F ilm  dźwiękowy: . .Trubadurzy N e w \  
Yorku (Brodway melody) i T ygodnik  dźwięk, 
metra.

CASJ.NO: P ro c e s  Alimi B e lla m i
CHIM ERA: Be be i spółka.
FATAMORCANA: Dwa pokolenia oraz „N ie­

winiątko". t
I, ..DRAŻYNA'1: Awantury m iłosne  z H arry
f iedtkiem.

K O P E R N IK " : T a je m n ic a  lek a rza  —  .(dźw ię­
kow y).

M A R Y S IE Ń K A ": T a je m n ic a  IiĄ aitm , d źw ię ­
kowy.

. ,LIJNA“ - Za grzechy młodości. W  gł. roli 
Lon Chaney.

..OAZA": .Miasto miłości o raz  występy art.
IJap j j e j  . Kowalskiego.

KINO „P A N " wyświetla od 3 września  b. r.
■ środa*): T an c e rk a ' z M o sk w y "

PAŁACE: W esele w Tlolywood ;100 p r i je n t .  
operetka dźw iękow a\

,.PASAZ“ - T om  Mix oraz  dodatek dźwięko­
wy.

PROMIEŃ'-. Z ahia  córka Szelka.
. .S T Y L Ó W ' C z a rn y  O rzeł.
..SP1.I-WD1T": Noce w pustyniach.
L C Z E G IIA : CUfeje w sch ó d  jest w sch o d em , z 

Ł onem  C h an ey , o ra z  P a l  i P a tac h  on tak o  lio- 
h n lero w jc .

POKUJ umeblowany, z osobuem wejściem (Ha 
dwócJi panów, zaraz do wynajęcia. W iad o ­
mość ul. Za rogatka 21. (obok remizy M.
Z. E.)

SŁUŻ.1(4 z m atą rod1 iną. potrzebny tPo biu- 
ra. za mieszkanie i umowne wynagrodzenie. 
W iadom ość w Dyrekcji Szkoły Soliiesldego. 
Zamarslynowska 11.

€ K 1 N N IK  O O lż O S Z E N
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 37 m/m. za tekstem . . . —‘18 gr.

» »  » » » »  » 7 4 »  nadesłane . . . —'40 »
» »  » » » »  » » » w  lekieie kronilz , — *70 .
» »  * » » >  > > » po kronice , . "L0 >
» > > > > > » > » na 1-szej str. , . — BO »

Cali. strona za t e k s te m ............................  .....................................  350'—  zł.
Pó ł strony » >    126‘— »
Ć w ierć str. » »  66‘—  »
Jed n a  ósm a strony  za  te k s te m  3B‘— »
Cała p ierw sza i tro n a  pod nagłów kiem  .  ................................. 600‘— »

O g ł o s z e n i a  z a m l a j s o o w o  25% A r o ź e J .

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : JU L JA N  R Y C łlL E W S K I. — D ru k . L u d . Spółdz. T ow . W  yd. L w ów , ul. L . S a p ieh y  77. T e l. 4-96.


